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TEMATY KRONIKI: Wy- 
bieramy najlepszych — 
sylwetki kandydatów do 
rad narodowych (zdj. W. 
Leśniewicz, H. Makare- 
wicz, K. Madejski, Z. 
Raplewski, R. Trzeszew- 
ski). Co słychać w War- 
szawie? — reportaże 2 
przebiegu prac budowla- 
nych w stolicy (zdj. W. 
Jabłoński, M. Wiesiolek, 
K. Szczeciński). Młode ra- 
kiety — o szkółce teniso- 
wej dla _ najmłodszych 
(zdj. R. Wionczek). Kadra 
Soedertaelje — reportaż 
2 meczu hokejowego (zdj. 
K. Szczeciński, M. Wiesio- 
łek). Okazja — wizyta uw 
atelier filmów kukiełko- 
wych (zdj. J. Kotowski. 
L. Nartowski). Ze świata 
Alger — walki przeciwko 
kolonizatorom francuskim 
Związek Radziecki — bu- 
dowa kujbyszewskiej elek: 
trowni wodnej na Wołdze 


„ 
W jednym z ostatnich 
numerów dziennika „Mo- 
skiewska Prawda* ukazał 
się w związku z Festiwa- 
lem Filmów Polskich arty- 
kuł, poświęcony kinemato 
grafii polskiej. 
„Moskiewska Prawda" 
podkreśla, iż rozpoczyna- 
jący się festiwal nabiera 
szczególnego znaczenia z 
uwagi na fakt obchodze- 
nia przez kinematografię 
polską _ dziesięciolecia ist- 
nienia. dalszym ciągu 
artykułu przypomina po- 
ważne osiągnięcia polskiej 
sztuki filmowej,. któr: w 


peratorzy kroniki fil- 

mowej odwiedzili kil- 
ku kandydatów do rad na- 
rodowych. Wielu z nas zo- 
baczy na ekranie znaną 
sobie postać kandydata — 
towarzysza pracy, którego 
sami wysunęliśmy i obda- 
rzyliśmy największym za- 
ufaniem. Spośród _ pię- 
ciu pokazanych nam tym 
razem przez operatorów 
kroniki kandydatów pozna- 
jemy trzech z zagłębia wę- 
glowego, jednego z Krako- 


PATRZĄC NA KRONIKĘ.-. 


wa i jednego z kurpiow- 
skiej wsi. 

Po obejrzeniu tematu 
pt. „Wybieramy _ najlep- 
szych" odbywamy wraz z 
operatorami kroniki spa- 
cer po Warszawie. Z da- 
chu wysokiego domu du- 
żo łatwiej zorientować się 
w _ szerokości  najwięk- 
szej arterii komunikacyjnej 
Warszawy — — przyszłej 
trasy N-S. Perspektywa 
jednego odcinka tej trasy 
robi na nas dużo większe 


wrażenie niż ulica ogląda- 
na z poziomu chodnika. 
wędrujemy również na bu- 
dowę największego stadio- 
nu sportowego Warszawy. 
Jego makieta daje nam 
gwarancję, że będzie to 
stadion, o jakim marzą na- 
si sportowcy. 

Jeżeli mówimy już o 
sportowcach, to nie wol- 
no nam pominąć najmłod- 
szego narybku tenisistów. 
Oglądamy uczących się tej 
gry — przyszłych  mi- 


strzów. Uwaga, tenisiści, 
konkurencja rośnie! 

Na wizycie w Wytwórni 
Filmów Kukiełkowych wi- 
dzimy ile precyzji i stara- 
nia wymaga przygotowa- 
nie jednego ujęcia w fil- 
mie o najmniejszym cyr- 
ku świata. Brawo, kukieł- 
karze! Podpisujemy się pod 
apelem kroniki: chcemy 
oglądać jak najwięcej fil- 
mów  kukiełkowych i ry- 
sunkowych na naszych 
ekranach. (jot) 


Polska Kronika Filmowa odwiedza najlepszych 


Lopulal. fabryk, 
ikowych 1. artystycznych 


wsi I miast wybraliśmy 
puydziej godnych zaufan 
zandydatów do rad narodo- 
«ych. Oto m r 


„cningradzie i aaje w 
sojalai imieniu <*e£0_ ojca. 


Jewska Prawda" o polskiej kinematografii 


poszukiwaniu nowych dróg 


twórczych _ zdecydowanie 
wybrała drogę realizmu 
socjalistycznego, tworząc 


wiele głęboko humanisty- 
cznych dzieł filmowych. 

W zakończeniu artyku- 
łu „Moskiewska Prawda" 
wymienia nazwiska czoło- 
wych realizatorów i akto- 
rów filmowych Polski Lu- 
dowej i wyraża przekona- 
nie, że Festiwal Filmów 
Polskich w ZSRR przyczy- 
ni' się do dalszego zacieś- 
nienia więzów przyjażni 
między narodami ZSRR i 
Polski Ludowej. 


Z pobytu delegacji polskich filmowców w ZSRR 


Biorąca udział w Il Festiwa- 
lu Filmów Polskich w ZSRR 
delegacja polskich filmowców 
podzielili się na trzy grupy. 
xtóre uczestniczą w pokazach 
| spotkaniach z widzami ra 
dzieckimi w róznych mia 
such. Pierwsza grupa w skła 

ceprezes CUK-u L. 
scenarzysta L. Star: 
ik H. Tomaszewski 


druga 
ślem. 
nem 


wperatorem S._ Sprudi 
| aktorką L. Winnicką 


wyjechata do Kijowa. a trze- 
cia z reżyserem J. Kawalero- 
wiczem. aktorami L. Korsa- 
kówną i T. Janczarem oraz 
dyr. R. Radkiewiczową prze: 
bywa w Moskwie. 

Podczas swego pobytu (il: 
mowcy polscy zapoznali się £ 
pracą radzieckich wytwórni 
filmowych _w_ wymienionych 
miastach. Zwiedzili  ateliers. 


| gdzie byli obecni przy nakrę- 


caniu nowych fitmów. oraz od- 
z fil- 


Filmy polskie we Francji 


Stowarzyszenie Obrony Gra- 
nic nad Odrą i Nysą organicu- 
je we Francji pokazy filmów 


Long 
(departament Oise) na pokazie 
polsiich filmów. prócz dwóch 
krótkometrażówek, wyświetla- 
ny był przy przepełnionej wi- 
downi film ..Załoga” 
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Po seansie filmowym sekre- 
tarz Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą mó- 
wił o swych wrażeniach z po- 
bytu w Polsce, gdzie przeby- 
wał jako członek delegacji za- 
proszonej na „otwarcie Domu 
Dziecka. 

W_Rouvroy (departament Pas 
de Calais) zorganizowano rów- 
nież wieczór filmowy, na któ- 
rym wyświetlano przyjętą z 
aplauzem komedię „Skarb” 


A olo drugi kandydat. Sia 
świadczony hutaik Jan 

. który w swoim zw: 

pracuje już 28 lat. W naj 

irudniejszym okresie dla bury 

imienia Dzierżyńskiego 

ho został tel 


ah 
w tym roku otrzymał nujwyż: 


sze odznaczeni order liu- 
downiczego Polski Ludowej. 


mieszkańców Moskwy 
z. filmowcawi polskimi 


W jednym z najwięk- 
szych kin Moskwy „Udar- 
nik* odbyło się spotkanie 
widzów radzieckich z 
członkami polskiej delega- 
cji filmowej. Sała miesz- 
cząca 1.600 osób była prze- 
pełniona. 

Słowo wstępne wygłosił 
naczelnik Wydziału Kul- 
tury Moskiewskiej Rady 
Miejskiej Konstantin Usza- 
kow. Mówił on o popular- 
ności sztuki i literatury 
polskiej w Związku Ra- 
dzieckim i o zaintereso- 
waniu ludzi radzieckich 
życiem polskiego narodu. 

Gorące pozdrowienia 
przekazał członkom  dele- 
gacji i całemu narodowi 
polskiemu racjonalizator 
Aleksander Ławrentiew. 
przemawiający w imieniu 
młodzieży Moskwy. 

Laureat Nagrody Stali- 
nowskiej, doktor Tatiana 
Pasek podzieliła się swy- 
mi wrażeniami z podróży 
po Polsce. 

W imieniu delegacji poł- 
skiej odpowiedział  Le- 
sław Wojtyga — wicepre- 
zes CUK. przekazując ma- 
som pracującym Moskwy 
serdeczne pozdrowienia od 
mieszkańców Warszawy. 


. budowy. otoczenia Wawelu, 


>rzedstawiamy następnego kan- 
ek Ro każyskea 

chitekt Zbigniew Soława. Inży- 

nier: Solawa kandyduje na rad- 

nego miasta Krakowa. Powie- 

proje- 


opracowanie 
ktu._urchiiektonicenego prze. 
in- 


żynier Solawa wraz ze awońmi 

pracownikami _ projektu- 
le gruntowną przebudowę 
podwawelskich obszarów. 


Ea aoeie parafii chorzow. 
w, cenią swego 
boszeza okodędza olciora ŚWI: 

helma. który 


skiego. 

aktywnym działaczem społecz 

. Za wybitną piucę w ru 
rońców ju 


złoty krzyż 


Aktorzy gawędzą z widzami 


W czasie Przeglądu Fil- 

mów Polskich odbyły się 
w Warszawie spotkania 
bohaterów naszych  no- 
wych filmów z publiczno- 
ścią kinową. W kinie 
„Praha* odbyło się spot- 
kanie bohaterów filmu 
„Pod zwiezdą trygijską" 
Winnickiej 

adi) i Józefa Nowaka 
(Szczęsnego) z widzami. 


nagrany został na taśmę 
magnetofonową przez Pol- 
skie Radio i następnie 
transmitowany przez roz- 
głośnię warszawską. 
Również w kinie „Pra- 
ha" widzowie warszawscy 
mieli okazję usłyszeć bez- 
pośrednio z ust bohaterów 
filmu „Uczta _ Baltazara" 
— Olgi Sawickiej (Haliny) 
i Jerzego Pietraszkiewicza 
(Andrzeja) wiele  cieka- 


wych szczegółów o reali- 
zacji filmu. 

Natomiast o swoich do- 
świadczeniach — realizator- 
skich opowiedzieli w ki- 
nie „Śląsk* warszawskim 
widzom twórcy filmu 
„Gwiazdy muszą płonąć" 
"_ reżyserzy Andrzej Munk 
i Witold Lesiewicz. 

Podczas gdy w Warsza- 
wie publiczność rozmawia- 
ła z aktorami i twórcami 
filmów, w miastach woje- 
wódzkich wysłuchała od- 
czytów i pogadanek o re- 
alizacji SoGi filmów. 
wygłaszanych przez publi- 
cystów i realizatorów fil- 


mowych. 

Wszystkie te imprezy 
spotkały się z uznaniem 
publiczności i żałować na- 
„jj iż organizowano ich 

tak mało, zwłaszcza poza 
Warszawą. 


Festiwal Filmów Górniczych 


W roku bieżącym Festi- 
wal Filmów Górniczych 
organizowany przy współ” 
pracy Centrali Wynajmu 
Filmów z okazji tradycyj- 
nego święta „Barburki” 
odbywa się w Krakowie 
(29 listopada — 4 grudnia). 
Jego głównym organizato- 
rem jest Stowarzyszenie 
Naukowo-Techniczne Inży- 
nierów i Techników Gór- 
nietwa. 

Program tegorocznego fe- 
stiwalu przewiduje obok 
wyświetlania filmów gór- 


niczych - instruktażowych 


również wyświetlanie fil- 
mów dokumentalnych 
fabularnych o _ tematyce 
górniczej („Gwiazdy mu- 
górnicy", „Czarne koryta- 
rze" i inne). 

, Centrala Wynajmu Fil* 
mów, która dostarczyła 
organizatorom pozycje za- 
planowane w _ programie, 
przesłała również na ten 
okres do wszystkich kin 
zagłębia węglowego spe- 
cjalnie atrakcyjne filmy. 


| 
| 
| 


LIST _DO REDAKCJI 


Dziękuję 


Ke" już za bardzo dokuczu- 
łem w domu, ojciec bral 
mnie po prostu do kina. Oytąda- 
łem „Królewnę Śnie: Pata i 
Patachona czy miny Flipa i Fla- 
pa w „Alpejskich osłach*. To by- 
ło w czasach, kiedy się marzyła 
o karierze strażaka, marynarza 
czy lotnika. 

Lata płynęły, Flipa i Fiapa 
zastępowały epopeje o kowbo- 
jach walczących z czerwonoskó- 
rymi, „dramaty* z Dzikiego Za- 
chodu pełne koltów, szeryfów i 
trupów. Pod poduszką spoczy- 
wały grube tomy historii Bufallo 
Billa, na podwórzu królowała za- 
bawa „w policjantów i złodziei". 

IT oto przed oczami chłopca 
stawały dwie drogi życiowe: 
szara — jak się wtedy zda- 
wało droga robotnika czy 
urzędnika, takiego jak ojciec 
twój czy mój, wiecznie za- 
pracowanego, wiecznie — śpie- 
szącego „nu godzinę" do  fa- 
bryki czy biura, i pełna powa- 
bów, tajemnicza, bohaterska ka- 
riera szlachetnego awanturnik 

Od tych czasót 
lat. Ominęła mnie 
kariera kowboja, ale z 
dzieciństwa pozostało jedno: na- 
miętność do kina. 

I oto któregoś z listopadowych 
dni opuszczałem kino zagubiorii 
w tlumie młodych widzów. Je- 
den z chłopców dzielił się uwa- 
gami ze swym towarzysze Do- 
latywały mnie tylko urywki 
zdań: „Na medal"... „...Widziałeś 
te maski z tlenem?*, „Wies:. 
chciałbym jednak zostać górni- 
kiem tak jak..." 

Znaczenie filmu Munka i Le- 
siewicza polega przede wszyst- 
kim na pokazaniu faktu, iż nie 
ma dziś u nas szarych ludzi, da- 
wnych „redukowanych", że praca 
jest ciekawa. Ale nie o tym chcę 
pisać. 

Wartość filmu Munka i Lesie- 
wicza leży głównie w tym, że 
jest to film dokumentalny, a jed- 
nocześnie porywający, sensacyj- 
ny w najszlachetniejszym tego 
słowa znaczeniu. Młody widz 
nie powie po wyjściu z kina, 
tak jak po obejrzeniu „Niedale- 
ko Warszawy”: „To lipa, wy- 
myślili wprawdzie jakieś sen- 
sacyjne historie, ale to wszyst- 
ko nie trzyma się kupy 1 z yó- 
ru wiadomo, jaki będzie ko- 
niec". Tak nie powie widz po 
obejrzeniu „Gwiazd”. 

Jestem przekonany, że nie 
można pokazywać w filmie rze- 
czy poważnych i po stokroć słu- 


sznych, ałe niestety... w nudnej 


formie. 

Film „Gwiazdy muszą płonąć" 
pokazuje prawdę i jest filmem 
sensucyjnym. Nie bójmy się tego 
słowa. Nasze życie jest barwne 
i ciekawe (ciekawsze niż więk- 
szość naszych filmów), często 
bardziej pasjonujące i sensacyj- 
ne nić przygody największych 
rewolwerowców ekranu. 

Młodzież chce widzieć walkę 
i zmagania. Dlatego też w sło- 
wach „chcę zostać górnikiem" 
mieści się najlepsza pochwała 
dla „Gwiazd*. Więc już nie de- 


TOO 


tektywem, nie Bufallo Billem, 
ale właśnie górnikiem. 

Mnie film „Gwiazdy muszą 
płonąć* wzruszył jako całość i w 
drobnych nawet — szczegółach. 
Chociażby takie imię konia — 
Andaluzja. Zawarta jest w tej 
nazwie hiszpańskiej prowincji 
tęsknota człowieka do dalekich 
krajów i do pięknych tradycji: 
1 oto Andaluzja wraz 2 innymi 
ślepymi końmi wyjeżdża po wie- 
lu latach na powierzchnię ziemi, 
cieszy się trawą, kwiatami, wol- 
nością. 

Czytałem kiedyś w prasie wia- 
domość, że dnia tego i tego ostat- 
nie konie opuściły nasze kopal- 
nie. Tak realizuje się codziennie 


historia naszego postępu. Ta 
krótka — zdawałoby się mało- 
ważna — wzmianka mówi nam 
bardzo wiele. 

W korytarzach Miłkowice po- 
jawiają się pierwsze elektrowo- 
zy. Na jednym z nich młody ma- 
szynista wypisuje starą nazwę — 
Andaluzja. W nazwie tej nie 
wyczuwa się ięsknoty, zaspokoi- 
ły ją maszyny. W tym egzoty- 
cznym imieniu jest przyywiąza- 
nie do tradycjj i do _ starego 
sztygara. 

Dramatyczność obrazów uzu- 
pełnia dźwięk „tąpnięcia* w pę- 
kającym stropie, skrzyp zamyka- 
nych żelaznych drzwi *'arej 
sztolni. 


s [A 
za „Guiazdy 


Zdjęcia, biorąc pod uwage 
ciężkie warunki — filmowania, 
wystawiają najlepsze świadec- 


two operatorom Kropatowi i Ra- 
plewskiemu. Niezwykle ciekawe 
są na przykład zestawienia po- 
staci górnika wołającego zagu- 
bionych towarzyszy i ginące: w 
błocie odbicie śladów ich stóp. 
Film „Gwiazdy muszą płonąć" 
jest prawdziwy i zarazem bardzo 
ludzki. Scena z końmi na łące 
jest głęboko wzruszająca. 1 
przy scenie, w której stary gór- 
nik-w-odpowiedzi na apel Bole- 
sława Bieruta wyciąga : szafy 
galowy mundur i zgłasza się z 
powrotem do pracy bylem 
wzruszony. Na filmie dokumen- 
talnym — rozumiecie! O błędach 
i potknięciach „Gwiazd* nie pi- 
szę, bo „wielka miłość" jest za- 


zwyczaj ślepa na drobne przy- 
wary. 

Niedługo już nad śląskimi ko- 
palniami zaczną  zapałać się 


gwiazdy — świetlne znaki o wy- 
konaniu planów. Wśród wielu 
zapłonie na pewno i ta, która 
była skazana na ciemność 
gwiazda Zagórza. Widzę już jak 
stary portier kopalni włącza 
kontakt i pyta któregoś górnika: 
„Pali się?* — „Pali się jak jasny 
gwint!*. Na szarym ekranie pol- 


„skiego filmu zapaliły się już też 


gwiazdy pierwszej _ wielkości. 

Dziękujemy Wam za te gwiazdy 

— órnicy, reżyserzy, operatorzy. 
KRZYSZTOF BŁAUTH 


3 


AŃRTIYDA LEE: 20 YDE RÓG 


iele się pisało o udz 


aktorów  niezawodowych 
we włoskim filmie neorealis- 
tycznym, o „ludziach z uli. 


cy", którzy grają w tych fil- 
mach. Wiele się dyskutowało 
a znaczeniu aktora zawodo- 
wego i © tym, czy potrzebna 
jest twórczość aktorska wło- 
skiemu neorealizmowi 

Przykładem tego. jak w.el- 
ką rolę odgrywa jednak ak- 
tor zawodowy we współczes 
nym włoskim filmie postępo. 
wym jest wlaśnie Aldo Fab! 
zi, którego śmiała możemy 
nazwać prawdziwym aktorem 
neorealizmu. Bogactwo talen 
tu, rozległa skala możliwości 
«dramatycznych, psychologicz. 
nych, tragicznych i komicz- 
nych Aldo Fabriziego — wszy- 
stko ta pozwała mu stwarzać 
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żywe. ludzkie postacie na 
ekranie. 

Aldo Fabrizi rozpoczął pr: 
<ę w filmie od małych i n 
pozornych ról w filmach Fel- 
!iniego. Występował również 
w tym czasie w jednym z ka- 
baretowych. teatrzyków Rzy. 
mu. 

Ale talent Fabriziego od- 
krywa dopiero reżyser Ros- 
sellini. Współpraca z tym zna- 
komitym twórcą filmowym 
otworzyła przed — Fabrizim 
prawdziwie wielkie możliwo- 
ści artystyczne. 

Iną z największych krea- 
cji współczesnego filmu jest 
postać księdza Piotra, stwo- 
rzona przez Alda Fabriziego 
w filmie Rossalliniego „Rzym, 
miasto otwarte", Ta pierwsza 
poważna rola filmowa Fabri- 


ziego była zarazem jego wiel- 
kim osiągnięciem  artystycz- 
nym. 

Jako ksiądz Piotr stworzył 
on postać niezapomnianą — 
ukazał bohaterstwo od stro- 
ny ludzkiej. Pozostaje w pa- 
mięci pełna godności postawa 
księdza wobec zbrodni fa- 
szyzmu. „Dobrze umrzeć jest 
trudno. Trudniej jest dobrze 
żyć..." mówi ksiądz Piotr 
przed rozstrzelaniem.  Pozo- 
staną nam na zawsze w p: 
mięci jeqo drobne qesty, peł. 
ne prostoty. Pamiętamy okr: 
głą, dobroduszną twarz. oty- 
łą postać daleką od konwen- 
cjonalnega typu ascetycznego 
męczennika, jeqa wypukłe 
krótkowzraczne oczy za szkła- 
mi okularów | dobry uśmiech, 
z jakim patrzy na dzieci. 


w ciągu następnych lat Ai- 
do Fabrizi występował w róż 
nych rolach, stwarzając co. 
rar inne kreacje. Połączenie 
pierwiastków komicznych z 
dramatycznymi w filmie Luigi 
Zampy „życie w pokoju” uka- 
zuje nowe możliwości tego 
aktora. W innym filmie Zam- 
py, w komedii „Rzym — Pa- 
ryż — Rzym" jako kontroler 
wagonów sypialnych śmieszy 
do lez i wzrusza zarazem 
swoją prostotą i impulsywno- 
ścią. Da wybitnych ról Fabri- 
jego zaliczyć należy jego ro- 
łę w filmie Alberta Lattuady 
„Zbrodnia Giovanniego Epis- 
<opo*. Alda Fabrizi Jako nie- 
pozorny i nieśmiały buchal- 
ter Episcopo tworzy w tym 
ponurym! filmie postać skrom- 
nego urzędniczka, którego 


świat kapitalizmu popycha do 
zbrodni. Caty film opiera się 
na kreacji tego wybitnego 
aktora. 

Patrząc na Aldo Fabriziego 
w jednej z jego ostatnich 
ról, w roli policjanta Botto- 
niego w filmie „Złodzieje i po- 
iejane'*, widzimy w jaki spo- 
sób jeqo talent komiczny zo- 
stał wykorzystany w satyrze 
społecznej. Oceniając wspa- 
niały komizm sytuacyjny i 
cienki dowcip tej komedii — 
podziwiamy jednocześnie cha- 
plinowski kom'zm gry Fabri- 
zieqo, jego zabawną nieporad- 
ność grubasa, kontrastującą 
z ruchliwością chudego Tota, 
komiczne _ połączenie tych 
dwóch bohaterów — policjan- 
ta i złodzi 


(sb.) 
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ziś rozpoczął się w Moskwie, Le- 
ningradzie, Kijowie, Wilnie i Lwo- 
wie II Festiwal Filmów Polskich 


zorganizowany przez Ministerstwo 
Kultury ZSRR. 
Odświętną szatę przybrały największe 


kina tych miast, domy kultury i kluby ro- 
botnicze. Na frontonach widnieją flagi na- 
rodowe polskie i radzieckie, transparenty. 
olbrzymie plakaty reklamowe, powiększe- 
nia fotosów z nowych filmów polskich. 

Już o godzinie 9 rano rozpoczęły się 
pierwsze seanse. Wyświetlany jest film fa- 
bularny „Drogi życia" — taki tytuł otrzy- 
mała w Związku Radzieckim „Celuloza* — 
i dokumentalny film „Warszawa”  Naj- 
bliższe dni przyniosą oczekiwaną z wiel- 
kim zainteresowaniem barwną komedię 
„Przygoda na Mariensztacie". 

Przed rozpoczęciem seansów w obszer- 
nych foyers widzowie zapoznają się z wy- 
stawami poświęconymi kinematografii Pol- 
ski Ludowej. Artystycznie wykonane plan- 
sze pełne są zdjęć z filmów fabularnych, 
dokumentalnych i oświatowych, ilustrując 
dorobek poszczególnych działów polskiej 
produkcji filmowej. 


W MOSKWIE 


W największym kinie moskiewskim 
„Udarnik* otwarto dwie wystawy. Jedna 
2 nich mówi o życiu w Polsce Ludowej. 
druga — o osiągnięciach polskiego filmu. 
Zwracają uwagę olbrzymie fotosy, portre- 
ty polskich twórców filmowych, zdjęcia 
ukazujące pracę w wyższej szkole filmo- 
wej w Łodzi itd. 

Kino „Metropol* posiada trzy widownie. 
W każdej z nich demonstrowany jest inny 
polski film. W przestronnym foyer, z któ- 
rego prowadzą wejścia do poszczególnych 
sal, zespoły orkiestrowe i soliści występu- 
jący przed rozpoczęciem każdego seansu 
wykonują utwory muzyki polskiej. Roz- 
brzmiewają polskie * pieśni ludowe, porywa 
rytm ognistych tańców. Mieszkańcy Moskwy 
oglądają dziś filmy polskie w 50 kinach 
i klubach. b 


W KIJOWIE 


Ale nie tylko Moskwa starannie przygoto- 
wała się do festiwalu. W Kijowie filmy pol- 
skie demonstrowane są w sześciu czołowych 
kinach. Prelegenci Towarzystwa Wiedzy Po- 
wszechnej wygłaszają odczyty na temat pol- 


skiej kinematografii, kultury, życia gospo- 
darczego itd. 
W kinie „Kijów" wielkim powodzeniem 


cieszy się wystawa ukazująca sukcesy pol- 
skiego filmu na przestrzeni 10 lat istnienia 
Polski Ludowej. 


GOŚCIE Z POLSKI 


Serdecznie powitała stolica ZSRR przed- 
stawicieli kinematografii polskiej. Polscy 
filmowcy odwiedzą w czasie festiwalu także 
Kijów i Leningrad. 

Goście z Polski wzięli udział w uroczystym 
otwarciu festiwalu, które odbyło się w dniu 
dzisiejszym wieczorem w pięknie udekoro- 
wanej sali moskiewskiego Domu Filmu. 
Obok ekranu dominuje hasło w językach 
rosyjskim i polskim: „Niech żyje wieczna, 
nierozerwalna przyjaźń narodu polskiego 
z narodami Związku Radzieckiego!*. 


OTWARCIE FESTIWALU 


Na uroczystość otwarcia przybyli przed- 
stawiciele społeczeństwa Moskwy, przodow- 
nicy pracy stołecznych zakładów i fabryk, 
działacze kulturalni, artyści, laureaci Na- 
gród Stalinowskich. Wśród nich — zastępcy 
Ministra Kultury ZSRR: S. Kaftanow i M. 
Ochłopkow, reżyserzy: I. Pyriew, M. Romm, 
S. Jutkiewicz, aktorzy: S. Łukianow, T. Ma- 
karowa i wielu innych. 

Za stołem prezydialnym zasiedli wraz z 
pracownikami radzieckiej kinematografii — 
ambasador PRL w Związku Radzieckim B. 
Lewikowski oraz delegacja kinematografii 
polskiej z wiceprezesem Centralnego Urzędu 
Kinematografii L. Wojtygą na czele. 

Otwierając festiwal Zastępca Ministra Kul- 
tury ZSRR M. Ochłopkow, wśród gorących 
oklasków zebranych, powitał drogich gości z 
Polski. W słowie wstępnym powiedział, że 
festiwal jest jednym z przejawów pogłębia- 
jącej się z każdym rokiem  nierozerwalnej 
przyjaźni między narodami Polski i Związku 
Radzieckiego. Widzowie radzieccy z wielką 
uwagą i sympatią śledzą pomyślny rozwój 
sztuki filmowej w nowej Polsce. Dobitnym 
świadectwem tego rozwoju są filmy: „Ulica 
Graniczna", „Piątka z ulicy Barskiej", 


le innych. Sukcesy polskiej sztuki filmowej 


płyną stąd, że kroczy ona drogą realizmu 
socjalistycznego, pokazuje nowego człowie- 
ka w nowej Polsce, walczy o pokój i przy- 
jażń ze Związkiem Radzieckim. 

— Zawsze będziemy radzi oglądać wasze 
nowe filmy, z przyjemnością będziemy śle- 


a 


dzić rozwoj twórczości każdego z was — 
mówi Mikołaj Ochłopkow zwracając się do 
członków polskiej delegacji. 

Zasłużony działacz sztuki; laureat Na- 
grody Stalinowskiej reżyser Sergiusz Jutkie- 
wicz wita polskich filmowców w imieniu 
pracowników filmowych Moskwy. W prze- 
mówieniu z wielką satysfakcją wspomina 
swój pobyt w Polsce, spotkania z polskimi 
twórcami i w krótkich słowach kreśli histo- 
rię rozwoju kinematografii polskiej. Następ- 
nie Sergiusz Jutkiewicz przedstawia zebra- 
nym członków delegacji polskiej — wice- 
prezesa CUK-u Lesława Wojtygę, reżyserów 
Aleksandra Forda i Jerzego Kawalerowicza, 
aktorów — Lucynę Winnicką i Lidię Korsa- 
kównę, scenarzystę Ludwika Starskiego i in- 
nych. Oto ostatni z członków polskiej de- 
legacji otrzymuje wielki bukiet kwiatów. 
Sala rozbrzmiewa dlugo niemilknącymi okla- 
skami. 

— W naszych fabrykach, instytucjach, 
klubach — mówi Sergiusz Jutkiewicz zwra- 
cając się do polskich gości — wszędzie spot- 
kacie się z gorącą sympatią ludzi radzie- 
ckich, usłyszycie z głębi serca płynący 
GA „Niech żyje przyjaźń polsko- radzie- 
cka!". 

W imieniu społeczeństwa - Moskwy gości 
powitał sekretarz KW Rady Moskiewskiej 
B. Rodionow. 

— Festiwal da radzieckim widzom — po- 
wiedział — możność jeszcze głębszego pozna- 
nia polskiej sztuki filmowej, życia zaprzy- 
iaźnionego narodu, jego bohaterskich czy- 
nów na polu socjalistycznego budownictwa. 
Niech mi wolno będzie za waszym pośredni- 
ctwem przekazać gorące pozdrowienia naro- 
dowi polskiemu od ludzi pracy Moskwy, 
przekazać serdeczne życzenia wielkich sukce- 
sów w twórczej pracy. 

W odpowiedzi na powitania, gorąco przy- 
jęci przez wszystkich zebranych _ przema- 
wiali: L. Wojtyga, A. Ford i L. Winnicka. 
Mówiąc o przyjaźni polsko-radzieckiej, o za- 
cieśniających się więzach na polu Kultury 
pomiędzy Polską i ZSRR, filmowcy polscy 
podkreślili, że doświadczenia radzieckiej 
sztuki filmowej są nieocenioną pomocą w 
ich twórczości. 

W przerwie pomiędzy powitalną częścią 
wieczoru a pokazem filmu „Drogi życia” 
(„Celuloza") widzowie zwiedzali wystawę 
polskiego plakatu filmowego oraz wystawę 
poświęconą dziesięcioleciu kinematografii 
polskiej. 

Film „Drogi życia" („Celuloza") wywarł na 
zebranych głębokie wrażenie i został nagro- 
dzony długo niemilknącymi oklaskami. Wie- 
lu wybitnych filmowców radzieckich serde- 
cznie gratulowało reżyserowi J. Kawalero- 
wiczowi sukcesu, z uznaniem wyrażając się 
© walorach ideowo-artystycznych filmu. Film 
oceniony został jako nowe wybitne osiągnię- 
cie polskiej sztuki filmowej. 


SIB. 


dpowiednia ilość kin 
oraz ich prawidłowe 
rozmieszczenie to — 
wiadomo: czynniki dzia- 
lalności kulturalnej, 
bez których mnie mą mowy 
o prawdziwym związaniu widza 
z kinem. Bo jakże tu zwiększać 
częstotliwość oglądania filmów, 
skoro kino daleko albo nie 
możną się w ozóle do niego do- 
stać? 


Z kinami nie jest u nas naj- 
lepiej, ale Warszawa jest wy- 
iątkowo wprost pokrzywdzona. 
Więc czy można coś zrobić, aby 
poprawić ten stan rzeczy, który 
sprawia, że nawet najszczersi 
miłośnicy filmu rezygnują z 
pójścia do kina, a tym samym 
tracą niejednokrotnie  najcen- 
niejsze pozycje repertuaru? Za- 
nim odpowiemy na to pytanie, 
szczególnie ważne dla naszych 
warszawskich czytelników. ence- 
my was ponudzić trochę staty- 
styką. 

Warszawa miała w 1939 roku 
— 61 kin. Łącznie to było z 
grubsza licząc — 40.000 
miejsc. Na jedno miej- 
sce w kinie przypadało 
więc około 30 miesz- 
kańców. 

W tym samym cza- 
sie, czyli tuż przed wy- 
buchem wojny — w 
Moskwie, Leningradzie, 
Kijowie i innych więk- 
szych miastach ZSRR 
na jedno miejsce w ki- 
nie przypadało mniej 
więcej 18 mieszkańców, 
w Pradze czeskiej — 
12, w Brukseli — 16, a 
w Paryżu i innych 
miastach francuskich 
około 20. 

Wojna — jak wiado- 
mo — zniszczyła nie- 
mal wszystkie kina w 
Warszawie. 

Uruchomione w  la- 
tach  1945—1947 kina 
„Palladium*, 

„Polonia*, 
i „Tęcza" posiadały łą- 
czną ilość 4.470 miejsc. Dałekn 
im było do tego, by zaspokoić 
potrzeby stolicy. Na jedno miej- 
sće w kinie było bowiem aż 130 
amatorów! 

W roku 1948 rozpoczęto budo- 
wę kin „Moskwa* i „Praha* 
oraz kin dzielnicowych: dla Gro- 
, dla Mokoto- 
"dla Woli — 

hoty — kina o 
tej samej co ta dzielnica nazwie. 
Potem doszedł jeszcze oddany do 
użytku w 1952 roku „Śląsk*. 

Budowało się. budowało i do- 
szło się do tego. że w roku 1954 


Wnętrze kina . 


Więcej | kin | 


dla Warszawy 


na jednd krzesło jest już .„tył- 
ko* 106 amatorów. Krótko mó- 
wiąc mamy jeszcze o 15.000 
miejsc za mało. Mieszkańcy War- 
szawy najlepiej wiedzą co to 
znaczy. Kina są więc problemem 
z gatunku „palących". 

Jak długo jednak będziemy 
„chłodzić* ten problem, jeżeli 
budowa nowych kin w Warsza- 
wie będzie szła w dotychczaso- 
wym tempie? 

Rozpoczęta w roku 1951 przez 
ZOR budowa kina na Murano- 
wie zostanie ukończona w r. 
1955. Kino to, położone przy 
zbiegu ulic Nowotki i Świer- 
czewskiego. pomyślane zostało 


_W 1955 roku rozpoczną się 
również prace przygotowawcze 
pod budowę kina „MDM 2". Bę- 
dzie to— tak samo jak jego bliż- 
niak „MDM 1* — kino dwusa- 
lowe. Będzie się mieścić przy 
zbiegu ulic Marszałkowskiej i 
Nowowawelskiej. 

Stare Miasto doczeka się już 
w  1955_ roku swojego kina; 
wprawdzie plany przewidują, że 
w 1955 roku kino zostanie odda- 
ne w stanie surowym, ale zawsze 
jakoś raźniej czekać gdy stoi 
budynek. Kino na Starówce bę- 
dzie miało 600 miejsc. 

Dwa całkowicie wykończone 
kina na 700 miejsc w Pałacu 


miano iwan ki "Kiepsko wy- 
gląda również sytuacja na Woli, 
gdyż wobec braku planów ur- 
banistycznych tej dzielnicy —- 
nie można remontować kina 
„W-Z%. Mieszkańcy Woli będą 
więc musieli w dalszym ciągu 
korzystać z kina w stanie suro- 
wym. 

Coś trzeba jednak zrobić. Pod- 
jęto więc starania, aby wyko- 
rzystać wszystkie warszawskie 
sale, nadające się do wyświetla- 
nia filmów. Myśl jest przednia. 
ale realizacja pomysłu idzie 
bardzo opieszale. Dopiero ostat- 
nio udało się uzyskać salę Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki na 
Krakowskim Przedmieściu. W 
niedziele, poniedziałki i soboty 
jest tam 500 miejsc do dyspo- 
zycji. 

Należałoby również wykorzy- 
stać na ten cel odpowiednie sa- 
le zakładów fabrycznych, by 
umożliwić robotnikom korzysta- 
nie z kina na terenie zakładu 
pracy. Przykładem takiego roz- 
wiązania niech będzie inicjatywa 

zakładów przy ul. Ka- 


sprzaką i ul. Elektoral- 
nej, które w bieżącym 
roku uruchomiły dwa 
kina związkowe, Moż- 
liwości rozszerzenia za- 
sięgu usług kinowych 
w Warszawie i wyko- 
rzystania sal, nadają- 
cych się do tego celu 
— na pewno są więk- 


wywiązać się z tego 
zadania. Długie kolejki 
przed kasami kinowy- 
mi najlepiej o tym 
świadczą. Druga możli- 
wość poprawy sytuacji 
— to większe wykorzy- 
stanie istniejących kin. 


Tak będzie wyglądała kina na Muranowie, które zostanie ukończone w 1955 r. 


jako kino dwusalowe. Dwa razy 
po 350 miejsc — to 700 widzów 
więcej na każdym seansie. Już 
jest coś, ale do pełni szczęścia 
— to jeszcze daleko. 

Przy zbiegu ulic Marszałkow- 
skiej i ideckich — zostanie 
wkrótce rozpoczęta przez DBOR 
budowa kina „MDM 1*. Będzie 
ono miało 880 miejsc. Obecnie 
trwają prace nad usuwaniem 
gruzu, a prace przygotowawcze 
do właściwej budowy rozpoczną 
się w pierwszym kwartale 1955 
roku. Kiedy kino będzie oddane 
do użytku? No, trzeba będzie 
jednak trochę poczekać. 


Kultury otwarte zostaną w lipcu 
1955 r. wraz z przekazaniem 
nam Pałacu. 

Jeszcze będzie 800 miejsc w 
winie na Placu Komuny Pary* 
skiej i tyleż miejsc w kinie przy 
ul. Nowotki. Architekci sporzą- 
EA) już dokumentację techni- 


Wysiłek więc — jak widzimy 
— i dobre chęci są, ale mimo 
wszystko problem nie zostanie 
rozwiązany, gdyż wiele dzielnic 
jak np. Saska Kępa, Służew. 
Mokotów Dolny, Bielany, Czer- 
niaków, Wilanów, Młynów. Gro- 
chów II i Żerań — nie będzie 


wnętrze kina „Praha” 


Grają dwa czy trzy se- 
„anse dziennie? Niech 
grają cztery lub pięć. 
I już będzie trochę łatwiej do- 
stać się na „Hamleta*, który o- 
statnio wywołał w Warszawie 
tyle wrzawy. Wprowadzone nie- 
dawno seanse nocne w soboty 
i niedziele cieszą się ogromnym 
powodzeniem.  Osłabiły natężę: 
nie na seansach o godzinie 18 i 
i wskazują drogę do rozładowa- 
nia długich kolejek ZB kasa- 
mi biletowymi, 

Te wyżej wymienione sposo 
by lepszego obsłużenia ludnośc 
stolicy nie powinny przesłoni 
zadań istotnej poprawy: zwięk 
szenia ilości kin w Warszaw 
KAN 
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j Bzezoój : A Jodć . Ę ZSR 
Manrszawski „Skarb i tajemnica śmiesznego 


racji _ Przeglądu Fil 
mów Polskich poszęd- 
łem znów — obejrzeć 
„Skarb* i serdecznie 
Śmiałem się i bawiłem 
w licznym gronie widzów kino- 
wych, którzy najwyraźniej nie 
po raz pierwszy na ten film 
przyszli. 

Jeżeli po „Skarbie* przez pięć 
lat nie zdobyliśmy się na żadną 
komedię filmową, to spora w 
tym „zasługa" krytyków, 'którzy 
witali z entuzjazmem bezduszne 

i iły. a grymasili nad 


„Skarbem . 

Rok 1949, rok premiery „Skar- 
bu*, był rokiem namiętnych dys- 
kusji o realizmie socjalistycz- 
nym. Dyskusje te były niezbęd- 
ne, były jedyną drogą do rewo- 
lucji kulturalnej, która w na- 
szej sztuce nastąpiła dopiero w 
pięć lat po rewolucji społecznej. 

Ale generalna  niezbędność 
tych dyskusji, chwalebna żarli- 
wość i pryncypialność nie mogą 
przysłonić ich naiwności i u- 
praszczania w wielu konkretnych 
wypadkach. Nieraz lewano 
dziecko razem z kąpielą. Takim 
dzieckiem jest m. in. film 


Miejmy odwagę przyznać, że 
nie bardzo wówczas wiedzieliś- 
my, czego chcieć od komedii 
realizmu socjalistycznego. Mó- 
wiono, że nie powinno być tak 
jak dotychczas. /Postulowano 
przez negację: precz z filister- 
stwem, z burżuazyjnymi nale- 
ciałościami, z ordynarnymi „ga- 
gami* i tandetą. Ale to jeszcze 
nie był program. 

Czy można zrobić prawdziwą 
komedię, w której wszystko 
jest jak należy, skoro samo po- 
jęcie komizmu wiąże się z tym, 
że coś dzieje się właśnie jak nie 
należy? Czy Horodniczy z „Re- 
wizora* może być wzorem za- 
chowania się dla młodych pio- 
nierów? 

„Skarb* nie stworzył praw- 
dziwej i pełnej atmosfery odbu- 
dowującej się Warszawy, ogra- 
niczając się do uchwycenia ma- 
Jagażnych rekwizytów" — pisała 
Irena Merz. Zaprotestujmy: po- 
szukiwanie szczęścia w postaci 
własnego kąta przez parę sym- 
patycznych _ młodożeńców w 
dźwigającej się z ruin Warsza: 
wie — to nie były rzeczy „ma- 
łoważne"*. Wyczuwa się w tej 
naganie tęsknoty wszystkoizmu 
(ten termin nie był jeszcze 
wówczas ukuty). 

© bohaterach filmu pisał Je- 
rzy Toeplitz: „Wprawdzie to 
wszystko są ludzie procy, ale 
praca dla nich jest marginesem. 
a nie ośrodkiem zainteresota- 
nia, którym pozostaje życie pry- 
watne, płynące w drobnomiesz- 
czańskich ramach*. Znowu za- 
protestujmy: potworem, nie bo- 
haterem, byłby taki pan młody. 


co 


który w dniu ślubu i nazajutrz 
(te dwa dni obejmuje akcja 


„Skarbu*) uznałby swą pracę za 
a 


„ośrodek _ zainteresowania: 
życie prywatne za „margine: 
Tymczasem _ na _ ekranach 
„Skarb* odniósł pełny sukces. 
Zrobił karierę w Związku Ra- 
dzieckim (W. Nikołajew pisał w 
„Sowietskim Iskusstwie"': „Wła- 
śnie scenariusz , uwarunkowa! 
sukces „Skarbw', filmu wesołe- 
go, optymistycznego. Scenarzy- 
ści opanowali tajemnicę śmiesz- 
nego"); miał wielkie  powo- 
dzenie we Francji. A u nas? 


budzić śmiech; 
naślado' 


tywne może 


Scenarzyści 


li naładować swój film śmić 
chem. Zapewne przestraszyli 
się: gdy zaczyna się rozwijać 


konflikt między atmosferą bu- 
dowy a atmosferą łatwych zi 
robków — Krysia i Witek jakoś 
giną nam sprzed oczu. 
Śmiejemy się z perypetii po- 
szukiwaczy skarbu, więc wymo- 
Bom komedii staje się zadość 
nie ma na ekranie Witka ani 
Krysi, więc nie ma obaw. by 


U nas dzierży pruwie absolutny 
rekord frekwencji i liczba jego 
widzów sięga już 7 milionów. 

Wszystko to mie dowodzi by- 
najmniej, żeby „Skarb* był do- 
skonałym filmem. 

Można i należy mówić o bra- 
ku w „Skarbie* przenikliwego, 
społecznego spojrzenia na rze- 
czywistość. 

Scenarzyści zderzają ze sobą 
dwie pary. Witek i Krystyna 
szukają w gruzach Warszawy 
jakiegokolwiek locum dla swej 
miłości, uczciwie  zapracowaw- 
szy na szczęście. Cynian i Bry- 
cki to aferzyści, niebieskie pta- 
ki o dolarowej mentalności, szu- 
kający łatwego zarobku bez 
pracy. Między tymi krańcowy- 
mi grupami ustawiona jest gru- 
pa lokatorów pani Malikowej, 
także dość rozmaita, która jed- 
nak w sumie najpierw ulega 
zwodniczej pokusie „zamurowa- 
nego skarbu*, a potem wspólnie 
trzeźwieje. 

Otóż scenarzyści działają przez 
Krysię i Witka. Tych dwoje 
nieść ma ciężar  odautorskiego 
komentarza, uosabiać dobry hu- 
mor i niefrasobliwość  miesz- 
kańców Warszawy, zarażać en- 
tuzjazmem odbudowy. Tymcza- 
sem wydaje mi się, że ważnych 
zadań, które powinnyby przy- 
paść głosicielom nowego w tym 
filmie — Szaflarska i Duszyński 
nie byli w stanie udźwignąć. 

W okresie realizacji filmu po- 
kutował przesąd: 'tylko nega- 
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KALINOWY GAJ 


Akcja filmu rozgrywa się w jednej 


Ekranizacja sztuki Aleksandra Korniejczuka 


Reżyseria — T. Lewczul” 


; Zajęcia — D. Demucki, N. Słucki, 
3 w. Fifipow 


Muzyka — A. Świecznikow 


Wykonawcy: Romaniuk — J. Szum- 
swi, Nadieżda — N.  Mordiukowa, 
Kowszyk — N. Użwij, Wasylina — 
0. Kusenko, y — M. Kuznie- 


rowy 

cow, Batura — W. Dobrowolski, Wer- 

ba — A. Ponomarenko, Aga Szczuka 

— P. Niatko, Wakulenko — D. Miliu- 

tenko, Kandyba — J. Timoszenko. 
Produkcja — Wytwórnia 

Fabularnych w  Ktjowie 
RR). 


1953 r. 


ze wsi na Ukrainie, dokąd 


w pierwszych latach po zakończeniu wojny przybywa nałody pisarz 


wautości pozytywne zostały wy- 
śmiane. Wilk niby syty i owca 
cała. 

Otóż niezupełnie. Brak Witka 
i Krysi w kluczowych momen- 
tach, a także ich bierność w ca- 
łej niemal drugiej części filmu, 
pozbawia ich wielu okazji do 
wykazania widzowi swojej ra- 
cji. Wiemy. czemu owi poszuki- 
wacze nie mają zacji, nie. wie- 
my czemu mają ją mieć Witek 
i Krysia. Fakt, że w zakończe- 
niu właśnie oni dostają miesz- 
kanie, jest oczywiście racją zbyt 
mechaniczną, by wystarczała. 

Jak najdalej jestem od postu- 
lowania, by np. rację Witka bu- 
dować kilkoma scenami produłc- 

pt. „Witek-przodownik 

Jeden gest bohatera w 

ie o miłości zdolny jest wię- 

cej powiedzieć o jego stosunku 

do pracy, niż taki film produk- 

cyjny, w którym nie pozwala 

się bohaterowi odejść od maszy- 

ny. Natomiast Witek i Krysja 

powinni być po prostu jacyś bo- 

gatsi wewnętrznie.  ciekawsi, 
atrakcyjniejsi. 

Sytuację komplikuje dodatko- 
wo fakt, że szofer Witek scha- 
rakteryzowany został niezręcz- 


ra- 

zdeklasowanego — szofera- 

imteligenta. niż warszawskiego 

cwaniaka, wesołego kierowcę 
autobusu. 


Ale zastrzeżenia 


są natury 


drugorzędnej, gdy  tymcząsem 


| SZ) 


WAKA! 


Scenariusz — Jacques Tati, Henri 
Marque:, Pierre Aubert, Jacques La- 
qranqe 

Reżyseria — Jacques Tati 


Zdjęcia — Jacques Mercanton, Jea: 
Mousseile 


Wykonawcy: Hulot — Jacques Tati, 
Mariine — Nathalie Pascaud, Jej 
glożka — Michele Rolla, Angielku — 


Filmów © 


Valentine Camax, Major — Andre 
Właściciel hotelu — Lucien 
Kelner — Raymond Carl. 
Produkcja: Cady-Film „— Diseinu 
= Francja). 


EKRANIE 
JE PANA BULOT 


liczne walory tego filmu są na- 
prawdę pierwszorzędne. 

Przede wszystkim specyficzna 
„warszawskość" filmu, którą le- 
piej, być może, dostrzega się z 
perspektywy czasowej. „Skarb* 
przetrwa dzięki swemu” realiz- 
mowi. 'Toć to dokument — i 
wcale wierny czasu, który 
uleciał, aniśmy się spostrzegli 
kiedy. I ten wątek pogoni za 
mitycznym skarbem, tak cha- 
rakierystyczny dla żądnych lek- 
kiego chleba rycerzy inicjaty- 


wy "prywatnej z  parterowej 
Marszałkowskiej. 1 to. zagęsz- 
czone mieszkanie _ pięcicpokojo- 


we, gdzie w jednym pokoju — 
hałaśliwa libacja, w drugim — 
studenci wkuwają się w nausz- 
nikach ma uszach, a w łazience. 
na materacu w wannie — sy- 
piający chwilowo sublokator. I 
ta herod-baba Malikowa, która 
mogłaby zaszabrować czteropo- 
kojowe mieszkanko w Jeleniej 
Górze, ale mieszka w gruzach 
i po pół godziny czeka w ogon- 
ku po wodę, byle Warszawa ro- 
sła na jej oczach. I to lirycz- 
ne marzenie zakochanych o 
własnym oknie z białą firanką, 
o tym na czwartym piętrze, pod 
tą białą chmurką, gdzie na ra- 
zie hula po pustym placu wiatr. 

Poza „warszawskością" _ jesz- 
cze jedno stanowi o powcdze- 
i ilmu: ów sekret Śmieszne- 
który znali twórcy „Skar- 
„a o którym zapomnieli w 
„Przygodzie na Mariensztacie" 
Ludzie śmieją się na „Skarbie*, 
A pamiętacie jak rzadko śmie- 
li się w kinie w tym czasie? 

Przeważa w filmie humor sy- 
tuscyjny. Ciasnotę zatłoczonego 
mieszkania charakteryzuje zrzu- 
cana co chwila wanienka wi- 
sząca na korytarzu. Po czwar- 
tym karambolu rozbawiony 
widz czeka na _ piąty, który 
zresztą następuje. Ale wanien- 
ka służy też do scharakteryzo- 
wania Witka.  Narobiwszy po 
nocy piekielnego hałasu, prze- 
myka się do siebie na palcach, 
bojąc się teraz nawet skrzypnię- 
cia podłogi. 

Albo taka postać: pan Ziółko. 
Jeszcze jeden? To już nie było- 
by zabawne. Ale Ziółko pod- 
schodzi z rowerem do szafy, 
otwiera ją i — znika. Dopiero 
potem operator pokazuje, że za 
szafą jest  maciupeńka klitka. 
Co Ziółko robi? Też nie wie- 
my, póki zza szafy nie dojdzie 
nas ujadanie psa i kwik prosię- 
cia. Hodowca? Nie, radiowy imi- 
tator dźwięków. 

Wygranie niespodzianki i ob- 
serwacja drobnych spraw pod 
jakimś odkrywczym,  nieoczeki- 
wanym kątem — to właśnie 
Starskiego „sekret humoru". 
Jaka szkoda, że skłoniliśmy go 
do zapomnienia o tym sekrecie. 

JERZY PŁAŻEWSKI 


Komedia sytuacyjna o perypetiach i przygodach niefortunnego pana 
Hulot w pięknej miejscowości letniskowej. położonej nad Atlantykiem 
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Teresu Szmigielówna odtwarza 
runa” (tyt 


£kipu realizutorsku podczas zdjęć do filmu 
zatopionego Koło Jastarni 


dobyty wrak statku „Seeburg' 


— A tu ma pan cztery adresy, 
adresy czterech ludzi. Po na- 
wiązaniu kontaktów da nam pan 
znać, otrzyma pan wtedy kon- 
kretne zlecenie. 

Tak, tak, ta robota ma per- 
spektywę... To droga do kariery, 
dużej kariery. W kraju ludzi 
werbuje się beż żadnych trud- 
ności. Tych czterech zaangażo- 
waliśmy jeszcze w 46 roku. Do 
tej pory nic dla nas nie robili. 
Dojrzewali jak jabłka, które 
pan teraz z pożytkiem zerwie. 

W zacisznym gabinecie przy 
czarnej kawie i dobrym likierze 
papieros z czterema  szyfrowa- 
nymi adresami przechodzi z rąk 
emigracyjnego mocodawcy do 
rąk Karwowskiego — szpiega i 
dywersanta  wyjeżdżającego za 
„żelazną kurtynę”. 


w filmie 
tymczasowy) rolę żony inżynieru Hulewi 


„Żelazna ku 


Tak 


podróż na 
wschód filmowego bohatera fil- 


zaczyna się 


mu „Żelazna kurtyna" (tytuł 
roboczy), którego rolę odtwarza 
aktor Jan Świderski. 

* 

W chwili kiedy piszę te słowa 
okres zdjęciowy filmu jest już 
całkowicie zakończony, a prace 
nad montażem i udźwiękowie- 
niem dobiegają końca. Kierow- 
nik artystyczny filmu reż. Wan- 
a Jakubowska, reżyser filmu 
Jan  Koecher (Moniuszko z 
„Warszawskiej  premiery*) — 
wraz z dwoma pozostałymi 
członkami trójki realizatorskiej: 
operatorem Kazimierzem  Wa- 
wrzyniakiem, kierownikiem pro- 
dukcji Stefanem Adamkiem, a 
także cała liczna grupa zdjęcio- 
wa ma już poza sobą trudny 


Scena z filmu. Na zdjęciu: uktorzy Bohdan Ejmont i Je- 
rzy Pietraszkiewicz 


jako pracownicy Bezpieczeństwa 


„Żełazua kurtyna” na terenie portu w Gdym. Nu planie — świeżo wy- 
Wrak ten posłużył za scenerię jednego z e 


odów filmu 


okres towarzyszenia  Karwow- 
skiemu w jego podróży po 
kraju. 


Dla autora scenariusza, Tade- 
usza Konwickiego, bohaterowie 
przestali być postaciami jedynie 


wyobrażonymi. Ucieleśnili się. 
* 

Karwowski — Przepraszam, 
pun Krupa? 

Krupa — Krupa, a bo co? 

Karwowski — Mam do pana 
interes. 

Krupa — Nie teraz 

Karwowski — To krótka, ale 
ważna dla pana sprawa! 

Krupa — No! 

Karwowski — No, ale może 
nie tu. 


Obaj stali do tej pory na na- 
brzeżu, do którego przycumowa- 
ny był wrak olbrzymiego okrę 


drówce po 


wrudzie* można wyrzucić do la- 


tu. pracowicie czyszczony i re- „musa. Grup 


montowany przez setki robotni- nej kurtyny 
ków. Teraz odchodzą między „idzie jak p 
wielkie skrzynie przygotowane sekwencja sj 
do załadunku na jakiś statek. so Leopold 


Krupa — Ó co chodzi? 
Karwowski — Przywożę pozdro- 


skim upamie 
mi i... zwyci 


wienia od Haneczki..  Powta- Wszystko 
rzam: przuwożę pozdrowienia od nogami, a | 
Haneczki. Pan chyba pamięta, nogi — wre 
kto pana wyciągnął z amery- den wrak 
kańskiego więzienia... — kilkanaście 
Cios w szczękę obala Karwow. do Trójmias 
skiego na ziemię. Błyskawicznie były plenery 
zrywa się i ucieka, niknąc w la- się o 

biryncie pak, skrzyń i dźwigów niu pracach 
portowych. dna _ morsk 
* czterdziestu 
ku wielkie 
Cios w szczękę jest zaw- większego o 
sze odpowiedzią niedwuznaczną. go", statku 
Jeszcze trzykrotnie robi Kar- nego w cza: 
wowski użytek z hasła „Przy-  starni. (Stąd 
wożę pozdrowienia od Hanecz- zwa „Jastar 


ki". Różnie reagują słysząc je 
„ludzie z papierosa z szyfrowa- 


nymi czterema adresami". wraku? 
Raz będzie to adwokat (gra _ Zjarno zo: 
go Stanisław Kwaskowski), in- W pełni 


nym razem wiejska nauczyciel- 


) na planie r 
ka (Celina Klimczak). Trzecim 


całym swoin 


wreszcie adresatem jest inży- ce obok nas 
pier (Tadeusz Woźniak) popa- tentyzmu 1 
dający w konflikt z żoną na  scenopisie 
skutek dwuznacznego brzmienia sceny. 
hasła, którego znaczenia nie chce | Reżysez J. 
wyjawić nieświadomej jego prze- rys Tad, 
szłości żonie. Rolę żony inży-  włalukrotnie 
niera odtwarza Teresa Szmigie- Państwowym 
kówna (Czerwiaczkowa z „Celu-  pemontaży 1 
Różnie reagują ci ludzi na ja Scenę od 
hasło, na zawartą w nim treść, cui ekapcz, 
ale łączy ich jedno: mają swoją  saany mac? 
pracę, kochają ją, wrośli w gi, tatar 
otoczenie, wciągnął ich wir dy-  Śaęgzewinh 
namicznego rozwoju kraju, ma- GO 
ją wokół siebie swych bliskich — Sprawa Ki 
— zapomnieli o  słabościach i nika - racj 
potknięciach czasu wojny i _ Wprowadzajć 
emigracyjnego wygnania. Zde- niczne niet 
waluowały się dla nich treści Wał awarię, 
brutalnie teraz przypomniane. _ W£ i przen 
Z wieloma ludźmi styka się wymi prob 


ratownictwa 


jeszcze Karwowski w swej wę- 
zaczęło się... 


Polsce, czasem 
wbrew swej woli, czasem celo- 


Z no 
wo, mając z góry. ukartowany mie 
plan. Mieszczańska rodzina Ro- 4 7 

; 30 C ( 
słaków, u której zamieszkuje  „Jastarni” mu 


wiedzieliśmy 
do Gdym dop 
przecież wre 
zdjęciach w Ł 
dować na inn 
J LIPCA. — 
pa, w dodatki 
lowana. Trzeb 
ryzować na 
* grafa Halina I 
ble włosy z g 
2 LIPCA. - 
nie” pierwsze 
lamy sytuacje. 


szpieg po  przedostaniu się do 
kraju, to nie tylko baza wypa- 
dowa dla niego, to również te- 
ren rozkładowego działania, 
jakże tragicznego dla tych 
wrośniętych w przeszłość ludzi. 


Powiedzenie „idzie jak po 


Omawianie sceny w grupie 


realizatorskiej. Na zdjęciu» 
recie), operator K. Wawrzyniak (obok), II reżyser J. * 
scenopisu) oraz avystent reżyseru L. Lorentowicz, Gutu 


pa zdjęciowa „Żelaz- 
ny* proponuje inne: 
po Krupie*, bo też i 
spotkania Krupy (gra 
Szmaus) z Karwow- 


cięskim finałem. 
wywrćciły do góry 
raczej postawiły na 
raki, a właściwie je- 
„Jastarnia”, Już 
dni po _ przyjeździe 
lasta, gdzie kręcone 
ry, ekipa dowiedziała 


z głębokości 

paru metrów, wra- 
iego, półtora raza 
od' naszego „Batore- 
Seeburg" zatopio- 
wojny koło Ja- 
nowa polska na- 
rnia*), I wtedy ktoś 


że kręcić „Krupę” na 


stało rzucone. 
okresu zdjęciowego, 
nieomal, wartko, w 
Im bogactwie płyną- 
s życie przydało au- 
naszkicowanemu w 
przebiegowi całej 


an Koecher i scena- 
leusz Konwicki po 
ch konsultacjach w 
Przedsiębiorstwie 
Wraków napisali ca- 
początku. Spotkanie 
arwowskim, wraz z 
wcją poprzedzającą 
już dialog, przenie- 
esującą, omuszloną, 
scenerię wraku. 


rupy, młodego tech- 
jonalizatora, | który 
ulepszenie tech- 
umyślnie  spowodo- 
zyskała nową opr: 
ówiła nowymi cieka- 
z. dziedziny 
okrętowego. I tu 


ek asystent 
Żyse 


CA 1954 ROKU. — z 
simy zrezygnować. Do 
się. że przyholują ją 
lero na 22 lipcu, a my 
będziemy już pa 
Trzeba się decy 

vy wrak. 
„Fortuna”, mała kry 
szczona | poma. 
a _ją będzie charakte. 


eż. J. Koecher (w be- 
dorjer (czyta tekst 
niniejszegu reportażu 


3 LIPCA. — Leje jak z cebru. Ju 
tro kręcimy. 

4 LIPCA. — Leje. Jutro kręcimy 

5 LIPCA. — Leje. Jutro kręcimy. 

6. 7. 8, 9 LIPCA. — Leje. Nie wiem 
czy jutro będziemy kręcić 

10, LIPCA. — Zastajemy obok „For: 
tuny" przycumowaną polowę wraku 
naszego przedwojennego _siowiacza 
min „Gryfa”. Rezygnujemy z pecho- 
wej rtuny". Jutro zdjęcia na 
„Gryfle”. Świetnie wygląda. 

11 LIPCA, — Leje, ale ustalamy 
sytuację. Reżyser przeprowadza pró. 
by aktorskie. Operatorzy męczą się 
z kamerą. Jutro zdjęci 

12 LIPCA. — Nie leje, ale słońca 
ani na lekarstwo. Przyglądamy się 
pracy robotników tnących na ka 
wałki nadbudówki „Gryfa”. 

13 LIPCA. — Kawałek czystego 
nieba. Hurra! Robimy pierwsze uję 
cie. Jutro ciąg dalszy. 

14 LIPCA. — Dzisiaj zachmurze. 
nie zmienne, to znaczy nie widzimy 
nieba cały dzień. PIHM przepowia. 
da słoneczną pogodę. 

15 LIPCA. — Ditto. Szybka praca 
robotników budzi nasz podziw | zu 
czyna niepokoić. Spore fragmenty 
„Gryfa”, między innymi część pó- 
kladu, są już na brzegu. Umawiamy 
się z miejscowymi władzami, że ju 
ido, zdjęć dźwig, włoży nam z. bo 
wrotem na'„Gryfa* komin | parę jn- 
nych drobiazgów. 

6, 9. 20 LIPCA. — Leje 

oniec zupełny. „Gryf 

Jutro zdjęć na „Gry 

bez względu na pogodę nie b 
dzie. Wrócimy chyba na _„Fortunę 

21 LIPCA. — Jesteśmy uratowani 
„Jastarnia” wchodzi do portu. Pięk 
na. „operatorska” pogoda. Pędzimy 
na” „Jastarnię”. Wspaniała! Kierow. 
nicy” zdjęć Rónert 1 Słaby zaczynają 
działać. 

22 LIPCA. — Kręcimy fragmenty 
święta. 

23 LIPCA. — Oswojenie, próby. 
Charakteryzować statku nie trzoba 
świeżo z wody. 

24 LIPCA. — Pogoda słabu, ale 
dwa ujęcia nakręcone, Nastrój ogól 
nego wzruszenia. Reżyserzy Kocchet' 
1 Pussendorfer gratulują sobie. Ope. 
rator Wawrzyniak wymienia uścisk 
dłoni z kierownikiem produkcji 
Adamkiem__i_ operatorem | dźwięku 

Wronko. Wszyscy piszą li 
rodzin. Jutro zdjęcia 
6 28, 20 LIPCA. — Róż 
ałe' nikt się Już nie dener 
Jastarala” nie idzie na złom. 

o zrobiliśmy. Aktorzy odzyskali 

rwę życiową. 

0 LIPCA. — Wspaniały dzień, zo. 
stały dwu ujęcia. Jutro koniec zdjęć, 

A1 LIPCA. — Rzeczywiściell! 


Dość często tak bywa. Nieje- 
den obiekt zdjęciowy można by 
opisać w podobny sposób. Trud- 
ności ekipa „Żelaznej kurtyny" 
miała sporo, ale wszystko dobre, 
co się dobrze kończy, a film wła- 
ściwie jest gotowy. Zobaczymy 
w nim jeszcze oprócz już wy- 
mienionych: Tadeusza Janczara. 
Kazimierza Wichniarza, Broni- 
sława Dardzińskiego, Leona Pie- 
traszkiewicza, Jerzego Pietrasz- 
kiewicza, Bohdana Ejmonta, Boh- 
dana Lutkiewicza, Irenę Netto 
Wandę Łuczycką, Lidię Korsa 
kównę, Kazimierza Mularczyka 
innych. Usłyszymy miłe dla ucha 
melodyjne piosenki skompono- 
wane przez Stanisława Skrowa- 

'wskiego. twórcy całego pod- 
kładu muzycznego „Żelaznej 
kurtyny”. 


* 


«Numer piętnasty po 
trzeci , 

Podnosi się pałeczka dyrygen- 
ta Stanisława  Skrowaczewskie- 
go. 

Zespół Filharmonii  Stalino- 
grodzkiej nagrywa mużyczny fi 
nał filmu. 


LECH LORENTOWICZ 


Od góry: scena w mieszkaniu Ro- 
siaków. Młody Rosiak (Andrzej 
Hrydzewicz) w rozmowie z Kar- 
wotskim (Jan Świderski). W środ- 
ku: dramatyczna rozmowa Kar- 
wowskiego (Jan Swiderski) z Kru- 
Pą (Szmaus) na tle wydobytego 
wraku „Jastarni". Poniżej: frag- 
ment z filmu — na zabawie zetem- 
powskiej. Poznajemy na zdjęciu 
w tej parze aktorów: Lidię Kor- 
sakównę 4 Tadeusza  Janczara 


Realizacja: Stanisław Możdżeński. 
Zdjęcia: Wiktor Leśniewicz. Tekst: 
Aleksander Ścibor-Rylski. Dźwięk: 
Zbigniew Wolski. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów * Dokumentalnych. 


istoria powstania, „Wra- 
ków* filmu odtwarza- 
jącego obraz ciekawej. 
pelnej heroizmu pracy polskie- 


go rątownictwa okrętowego — 


była pełna niespodzianek. Trzy 
lata temu ekipa realizatorów 
pod kierownictwem reżysera 


Stanisława Możdżeńskiegó przy- 
jechała na Wybrzeże, aby sfil- 
mować wydobywanie z dna 
morskiego wraku zatopionego 
przez hitlerowców transportowca 

Wkrótce po przyjeździe fil- 
mowców zaszły nie przewidziane 
wydarzenia. Opracowany scen; 
riusz i ustalony przebieg pracy 
nad filmem, wszystko to ustą: 
pić musiało w obliczu potęgi 
żywiołu morza. Wszelkie pie! 
wotne obliczenia fachowców za- 
wiodły. _ Trzykrotnie ukazywał 


się na powierzchni morza i trzy- 
krotnie obsuwał się na dno 
wrak statku. Żadne z zagranicz- 
nych „przedsiębiorstw, dysponu- 
jących nowoczesnymi —urządze- 
niami ratowniczymi, nie chcia- 
ło się podjąć — niewykonalnego, 
ich zdaniem, zadania wydobycia 
wraku.  Podjęli tej pracy 
polscy ratownicy i załogi stał 
ków „Smok* i „Światowid” 


I 
choć morze przez dwa lata sta- 


wiało opór — wrak został 
wreszcie wydobyty. Film kręco- 
no równolegle z postępami prac 
przy wydobyciu statku. Trwało 
to dwa i pół roku. 

Jest wiele ciekawych podwod- 


mych scen we „Wrakach*, któ- 
re  filmowano na głębokości 
pięćdziesięciu: metrów. Tam 


właśnie, gdzie na dnie spoczy- 
wał obrośnięty ławicami ślima- 
ków i wodorostów. wrak „Ja- 
starnia”. 

Filmowanie pod wodą umożli- 
wiła operatorowi W. Leśniewi- 


czowi specjalnie zbudowana ka- 
mera. W filmie nie ma zdjęć 
robicnych w basenie. 


Z powodzeniem zastosowano 
we „Wrakach" efekty dźwięko- 
we, opracowane przez operatora 
dżwięku inż. Zb. Wolskiego. Nie- 
małe wrażenie wywołuje np. 
dzwoniąca boja, której dźwięk 
słyszymy pod wodą. W tym ce- 
lu trzeba było zanurzyć mikro- 
ton na głębokość leżącej na 
dnie „Jastarni*. 


„Wraki* to interesujący film. 
który mie zawiera żadnych in- 
scenizacji i jest czystej krwi 
dokumentem. Bardzo dobrze u- 
trzymany w nastroju obrazów 
komentarz Aleksandra Ścibor- 
Rylskiego dodaje  „Wrakom* 
wiele autentycznej wymowy. 


(2. Zay) 


P.5. O filmie fabularnym, w kto- 
rym niemałą rolę gra ten sam wra 
„Jastarni* — piszemy na s'r. 5—9. 


KRONIKA 


Karolina Bey- 
js. Realizacja 
Fuchs. Tekst: 
Oprazowanie 


[| 

i zdjęcia: Franciszi 
Karol _ Malcużyński 
muzyczne: prof. Jerzy  Kołacz- 
kowski. Dźwięk: Bronisław Jan- 
kowski. Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mćw Dokumentalnych (1954 rch). 


Polską Kronikę Filmową 

zawierającą wiadomości 
sprzed 400 lat. To ciekawy po- 
mysł Karoliny Beylin i <Franci- 
szka Fuchsa, którzy wzorując 
się na współczesnej Polskiej 
Kronice Filmowej zrealizowali 
(posługując się - eksponatami z 
Wystawy Odrodzenia) kronikę 
poświęconą tamtym czasom. W 
oparciu 0 autentyczne doku- 
menty, starodawne sztychy, 0- 
brazy z okresu renesansu  poda- 
li autorzy wiele ciekawych zda- 
rzeń i faktów z XVI wieku. Du- 
żą rolę odgrywają starannie do- 
brane efekty dźwiękowe (szme- 
ry, pogwary. odgłosy dzwonów 
itp.. Do wprowadzenia w na- 
strój dawnych czasów przyczy- 
nia się w niemałym stopniu ar- 
chaizowana muzyka. Uwagę wi- 
dza przyciąga przemyślany ze- 
staw tematów. 

W cyklu „Na budowach Odro- 
dzenia* oglądamy Sukiennice w 
Krakowie, Zbrojownię w Gdań- 
sku, Ratusz w Poznaniu i 
wzniesiony wysiłkiem jednego 
pokolenia — Zamość. 7 

Z kolei przesuwaj 


P o raz pierwszy oglądamy 


się przed 


naszymi oczyma kopalnie soli w 
Wieliczce i 


Bochni kopalnia 


nie w Polsce zresztą, lecz w Rosj 

Odessie. qdzie pracowalem jaki 

inomechanik w pierwszym w tym 
luzjon*. *) 

ludzie, którzy się 
z aparatem 

jak to się mówi — 

Bez przesady — w 


W owym cz; 
umieli obchodzi 
jekcyjnym, Byli 
„na wagę złota”, 


fachawcach z 


wię 
prawdziwego zdarzenia, nie o spry- 


oczywiście o 


Ciarzach, którzy podpatrzywszy to i 
owo podawali się za „wykwalifiko- 
wanych kinomechaników". 

Nie dziwnego więc, że ludzie umie- 
jący obsługiwać aparat projevcyjny 
lub tylko chwalący się tą umiejętno- 
ścią byli oo prostu rozrywani przez 
przedsiębiorców, którzy otwierali 
kina. Przedsiębiorcy ci polowali na 
kinomechaników, podkupując sobie 
nawzajem ludzi. * technika ki- 
nawego rosła z 

Pięćdziesiąt lat temu byłem jad- 
nym 'z tych ludzi „na wagę złota”. 
Dotychczas jednak nie mam polęci3 
w jaki sposób doszło do tego, iż po 
kilku zaledwie tygodniach mojej pra- 
cy w Odessie już wiedziano o mnie 
w Paryżu, w Berlinie, w Wiedniu, 
ba! — nawet w dalekiej Lizbonie. 
Wkrótce przekonałem się, ża moje 
nazwisko, tak czy inaczej przekrę- 
cone, znane też jest przedsiębiorcom 
w Marsylii, w Hamburqu, w Utrech- 
<ie i w. Kilkunastu innych  mniej- 
szych miastach europejskich. 


*) Patrz „Film ni 47 
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ZE WSPOMNIEŃ STAREGO_FILMOWCA 


NIEBEZPIECZNY SEANS 


Opowiada ALEKSANDER JASIELSKI 


Pewnego dnia zaczęło się. Posy- 
pały się listy z ofertami z całej Eu- 
ropy. dzień w dzień miałem w.zyty 
aqentów, którzy mi proponowali zło- 
te góry 'za przyjęcie pracy kinomne- 
chanika w różnych miastach 
nych krajów, kuszono mnie jak bi- 
blijnego Józefa. 

Wśród licznych i karzystnych o- 
fert, które otrzymałem z szeroki 
świata, była jedna bardzo skromniut- 
ka. Niejaki inżynier Edmund _Libań- 
ił, że kupił aparaturę fran- 


scu_kinomechanika. 
które mi proponował za tę pracę, 
było mniej więcej o połowę niższe 
od najniższej oferty zagranicznej. 


Sądzicie zapewne, że odrzucam 
xe wzgardą tę ofertę? Nic podobna- 
go. Postanowiłem natychmiast poje- 
<hać do Rzeszowa. Tak jest. nie do 
Lizbony czy Paryża, lecz włąśnie do 
Rzeszowa. 

© młodości, żądna sławy w o- 
czach... Tu chodziło o oczy pewnej 
młodej osoby, która mieszkała wła- 
śnie w Rzęszawię. Bo Rzeszów — to 


moje rodzinne strony, tam mnie 
znali wszyscy i tam wiedzialem, że 
moje nazwisko będzie naprawdę na 
ustach calego miasta. To miasto nad 
Wisłoką, bardzo stare zresztą | peł- 
ne zaby'ków, liczyło wówczas Za- 
ledwie 15 tysięcy mieszkańców, ale 
była jedną z ruchliwszych miejsco. 
rsko-królewskiej Galicji i 


Zwróciłem się do szefa, czyli_wła- 
ściciela kina „lluzjon* w Odessie z 
prośbą o krótki urlop. W pierwszej 
chwili się żachnął, ale potem uległ. 

— Zgoda — powiedział — pod wa- 
runkiem, że wyszkoli pan zastępcę. 

Nie było to specjalnie trudne. Od 
pewnego czasu bowiem uczyłem ob- 
chodzenia się z aparalem jednego z 
moich pomocników, młodego i zdoł- 
nego chłopaka. Miałem ich dwóch: 
jeden przewijał taśmę, którą to czyn- 
ność wykonywało się za pomocą 
dwóch długich gwoździ przybitych 
poziomo do stołu, drugi — miał nie- 
co bardziej odpowiedzialną pracę, 
bo regulował lampę łukową i kręcii 
korbką aparatu. Tak, tak — w 1905 
roku kręciło się ręcznie. 

Muszę się pochwalić, że w tym 
czasie również wprowadziłem w ży- 
cie swój pierwszy pomysł racjona- 


lizatorski. Było to usprawnienie, kłó- 
re później wykorzystały wszystkie 
wytwórnie aparatów. Chodziło o to. 
że złabiutka kons:rukcja apara'u nie 
wytrzymywała ciężaru szpul filmo- 
wych. przytwierdzonych na qórze i 
na dole mechanizmu. W rało to 
drgania cbrazu na ekranie. Moje u- 
sprawnienie polegało na tym. iż u- 
mieściłem qórną szpulę nad_okien- 
kiem kabiny, dolną zaś wzmocniłem 
oparciem ustawionym na 
Mechanizm był odciążony. 
prosty sposób usunąlem w swym 
aparacie błąd w wyświetlaniu, który 
—"jak się później przekonałem — 
był bolączką wszystkich ówczesnych 
kinoteatrów. 

No więc, nauczyłem jakoś spryt- 
nego pomocnika obchodzenia się z 
aparatem i udzieliwszy mu wielu 
dobrych rad ma przysziość wyje- 
chałem do mojego Rzeszowa. * 

Inż. Libański zapewniał mnie li- 
stownie, że firma Gaumont przysłała 
kompleine urządzenie, że przewody 
do aparatu są już doprowadzone, że 
moja praca ograniczy się tylko do 
zmontowania samej aparatury i pu 
szczenia pierwszego seansu. Tal 
więc mój pobyt w Rzeszowie rapo- 
wiadał się raczej jako urlop, jakc 
połączenie przyjemnega z pożyłecz- 
nym. 

Przyjechalem na miejsce w przed- 
dzień premiery, oczywiście szumnie 
reklamowanej w mieście i w_okoli- 
cy. Inż. Libański wynajął na swój 
kinotear  dużą_ salę  gimnastyc: 
Towarzystwa *„Sokól”. "Budynek 
„ezdebicny* dekoracjami _rekiamo- 
wymi, które mniej odpornych ludzi 
moqły latwo przyprawić o zawrót 
qłowy. 

Rzecz jasna, że chciałem jak naj- 
prędzej obejrzeć kabinę kinoopera. 


podłodze. 
| w len 


ODRODZENIA 


srebra pod Olkuszem. A komen-_ 
tator oznajmia, że próbowano 
wówczas wydobywać złoto w 
Tatrach. 

Nie pominięto też tematów 
naukowych. Rozpoczynają _ je 
zdjęcia pracowni ówczesnego 
alchemika, a kończy księga ge- 
nialnego dzieła Kopernika. 

Nawet sport nie został pomi- 
nięty w „Kronice Odrodzenia" 
Wiadomości sportowych jest spo- 
ro w ówczesnym oczywiście 
wydaniu. Oglądamy więc goni- 
twy na zamku, turniej konny. 
zawody strzeleckie. 

Dużo ciekawych wiadomości 
przynosi część „Ze świata”. Do- 
wiadujemy się o włoskim mi- 
strzu Leonardo da Vinci, który 
pozazdrościł lotu ptakom i skon- 
struował machinę do latania. 
Dowiadujemy się dalej, że w 
Turyngii wybuchło właśnie po- 
wstanie chłopskie oraz że 
Krzysztof Kolumb odkrył nie- 
znane dotychczas Żiemie nazwa- 
ne Ameryką. 

Trzeba jednak powiedzieć, że 
bardzo dobry pomysł zrealizo- 
wany został nieśmiało i zbyt 
statycznie. 

„Kronika Odrodzenia" — to 
celny i udany pomysł przybli- 
żenia milionom widzów w przy- 
stępnej, atrakcyjnej formie 
storii. Szkoda, że ta krótkome- 
trażówka nie weszła do normal- 
niania we 


nego rozpowszechu 
*wszystkich kinach. 
ZEIÓNIEW ZAPERT 


tora, Wszedłem na salę i... zdębia- 
tem. Kabiny ani śladu. 

rzeczywiście potrzebna ka- 
karę | zapyknić palenie akciciei 
kina. — A może by tak spróbować 
bez kabiny? „Sokół” zresztą nie zga- 
dza się ma żadne przebudowy zali i 

wyraźnie przy umowie 

wynajmu... Wiem na pawno, że nie 


ustąpi. 
Ładny kwia:! Trzeba było widzieć 
minę inż. Libańskiego, kiedy mu 


zlęckoj włosy 
rozpacz. Płakał jak dziecko. 

sobie wyrywał z głowy i biadat: „„Je- 
stem zrujnowany! Z tarbami pójdę 
pod kościół, ja i cała moja rodzi- 
na..* Żal było patrzeć. 

Okazało się. że inż. Libański — 
podobnie jak 
snych przedsiębiorców kinowyc! 
byt w sidłach lichwiarzy. Kino, któ- 


po uszy na kupno aparatury, pod- 
piszł weksle, zastawił w lombardach 
wszystko, co miało jakąkolwiek war- 
tość, i czekał jak na zbawienie na 

A ie nieszczę- 
ię Boze) że firma 
Gaumont nie przysłała przy apara- 
turze widełek do szpul, a więc czę- 
ści, bez której nie można było prze- 
sież_ uruchomić. projektora. 


za pan brał z „tajemniczą” apara- 
turą, to nic, że jestem „skompromi- 
tewany” w oczach wspomnianej wy- 
żej młodej oscby; sprawa przedsta. 
wiała się qrubo gorzej. 


krasowa. poja, Wy:wórnia 
Filmów Dokumentalnych. (1954 r.) 


iele miejsca poświęcono 

spóźnicnemu ukazaniu się 

na ekranach filmu z VI 
Wyścigu Pokoju. Zarzut w du- 
żym stopniu słliszny; minęło 
grzecież pół roku — inne wy- 
darzenia oddaliły nas od wyści- 
gu jeszcze bardziej. Z emocji i 
wzruszeń tamtych dni pozostały 
niekiedy wspomnienia wyblakłe 
jak stare fotografie, które nie 
bardzo wiemy w jakim związku 
pozostają z naszymi przeżyciami. 
Dopiero w zetknięciu z filmem 
doznajemy uczucia  wróconego 
czasu. Mgliste, zacierające się. 
nieuporządkowane obrazy prze- 
szłości nabierają ostrych barw 
dzisiejszego dnia z całym upo- 
rządkowanym przebiegiem wy- 
darzeń. Takie przypomnienie 
przeżyć, powrót w atmosferę 


czasu sprzed paru miesięcy jest 
też coś warte. 

Nowy film z dorocznej mię- 
dzynarodowej imprezy sporto- 
wej — Wyścigu Pokoju, zrealizo- 
wany przez reżysera Jerzego 
Bossaka, jest naprawdę nowy. W 
przeciwieństwie do__zrealizowa- 
nego przed dwoma laty filmu z 
tej samej imprezy, tym razem 
otrzymaliśmy dość zwartą opo- 
wieść o trudzie i wysiłku spor- 
towego współzawodnictwa — o 
smaku i cenie zwycięstwa. 

W filmie oglądamy sylwetki 
kolarzy różnych narodowości, 
poznajemy ich z bliska, wzru- 
szamy się ich niejowogzeniami. 
oceniamy ich postawę i taktykę 
walki o żółtą koszulkę. Już ty- 
tuł filmu wprowadza nas w peł- 
ną emocji atmosferę pogoni za 
zwycięstwem. Motyw żółtej ko- 
szulki nie tylko barwą, ale i 
ukazywanymi sytuacjami wcią- 
ga w pełną napięcia pogoń za 
koszulką przodownika wyścigu. 


Operatorzy  filmując Wyścig 
Pokoju potrafili uchwycić różni- 
ce krajobrazu, podpatrzeć cha- 
rakterystyczne twarze i scenki 
z witania kolarzy na całej tra- 
sie biegnącej przez trzy zaprzy- 
jażnione kraje. Kilka razy za- 
brakło jednak kamery przy dość 
decydujących wydarzeniach na 
trasie wyścigu. Szczególnie ost: 
biona została nasza porażka 
etapie Berlin — Lipsk. Z dram: 
tycznych okoliczności towarzy- 
szących wypadkowi Grabowskie- 
go i Wilczewskiego — pozostały 
tylko słowa komentarza, któ 
w wielu wypadkach „trzym 
film. Na uwagę zasługuje przej 
ście od zdjęć z samolotu do 
zdjęć z samochodu i wiele cie- 
kawych pomysłów _ operator- 
skich, jak np. zdjęcia krajobra- 
zu w ruchu i umiejętne ukaza- 
nie całego wyścigu kolarskiego 
na tle zmieniającego się pej- 


zażu. 
IRENA BIELIŃSKA 


Ayn wie man ięczy Wa by. 
potrzeba 


'alem — moje wyna- 
gradzenie miala być pokryte z tych 
przyszłych zysków z kina. 

Nagle wpadłem na „oenialny- zda. 
walo mi się — pomysi. Potrzeba 
war: wynalazieów, "nie 
jakie nieobliczalne pamysły moża ona 
podsunąć niedoświadczonemu 
nami sibie młodzieńcowi — 


Nie ma kabiny? 
iw dotrę w 


nut i to taką, ek nie będzie 
miał pretensji. Premiera odbędzie 
się! Poti ko dwa stoły: 


dzimy. 


Wielki stół ustawiłem pod ścianą 
na końcu sali i w ten xpozób mia- 


szone u sufitu dywany zastąpiły 
ściany kabiny. Ani chwili się nie wa- 
przy barbarzyńskim wycina- 

ami 


świetlny i wizjerkę. Ponieważ — jak 
już wspomniałem — mechanizm nie 
miał widełek do umocowania górnej 
i jgomel szpuli, wymyśliłem: 2a _je- 
den 


dającą na 


nawijał na wbity w stół gwódź. Zu- 
pełnie się nie przejmowalem stabą 
Spormica. która Już w czasie próby 
razqrzewała się do czerwoności. 
Mastępneqo dnia, jeszcze przed 
rozpeczęciem seansu, doświadczyłem 
Już) skutnow swojej lekicomyśiności. 
iewiele _ brakow: 


kabinę. Nikt 
sobie odmówić 
i zajrzenia „za kotar- 

Silne ramiona członków „Soko- 
którzy wezwani na pomoc oto- 
czyli kabinę. ocaliły Ją od zagłady. 


Wreszcie zaczęliśmy. Cóż to hyl 
za seans! Apara em kręcił zawzięcie, 
rwowo i niert iernie inż. 

LiBaneki, Chlopiec, który trzymal 
na ołówku górną szpulę i jednocze- 
śnie swoim ciężarem utrzymywał 
równowagę stołu z aparaturą. qapił 
się w ekran i ciągie zapominał o 
swoich obowiązkach. Szpula więc 
przesuwała się na ołówku raz w le- 


ba ekran pochłaniał jego uwagę: 
Tymczasem taśma układała się w 
zka- 


fantastyczne zwoje na 
Binyc. urwałem 


stolu, aby popatrzeć jak wygląda 


obraz, potem właziłem na stół, po- 
prawiałem to czy tamto i znów ze- 
skakiwałem ze stołu. W życiu tak się 
nie naskakałem jak wtedy w czasie 
jednego seansu kinowego 'w Rzeszo- 


ay pod koniec seansu wzkoczy- 
łem na stół, 
gmalny napia „Bobranoc. Zaprasza. 
My ną następny program" 


wiałem z przerażenia. Taśma spada. 
Jąca z aparatu nie nakręcana na 
dolną szpulę (chłopiec gapł sę w 
ekran jak urzeczony) spadała n3 po- 
dłogę kabiny, czyli na ten wielki 
stół, na którym stała także rozpar 
toe zo nożci gpornica. Kiąb 
taśmy był tak wielki, że — 
chwila i nastepne zwoje musiałyby 
już padać na czerwone z naqrzania 
spirale opornika. Już wiecie co by 
musiało nastąpić, prawda? 

Na szczęście nie zawiodła mnie 
przytomność umysłu, tak jak mnie 
ponrzednio zawiodła moja. dyletan- 
cka znajomość fachu. Jedną ręką 
wyrwałem, siabo przymocowany prze- 

wód, wyłączając w ten sposób do- 
By pradu do opornicy i do lampy. 
drugą — odsunąłem od rozpałonej o- 
parnicy kłąb taśmy. 

UF.. To była naprawdę chwila 
grozy. Nikt na sali nawet się nie do- 
myślał jakie niebezpieczeństwo qro- 
zila nam wszystkim: śmierć w pło- 
mieniach lub ciężkie kalectwo. 


* 


Oczywista, które 
sałem. "należą do "minionej 
wrożnie przeszłości. 


taśmy na... Fotówek 
Do_kina możecie Shodzić 


Opracowal . 
CZESŁAW MICHALSKI 
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CHYBA JES 
NIE ZAPOMNI 


E 
1... 


Uczniowie klasy NI szkoły 
owólnokształcącej w. Działdo- 
wie skarżą się w swym liście. 
że kino „Huta” nie sprzedaje 
im zbiorowych biletów 

wych na taw. „filmy M 
Np. 29 października nie 
oni biletów na Tlm 


ug 
we”. 


Miodzież Działdowa pragnę: 
laby obejrzeć w swoim kinie 
ziennik marynarza”, „Dziel: 
iicę cudów” oraz festiwalowe 
filmy radzieckie, 
zobaczyć Il część 
la tańca", gdyż | s 
iu wyświetlana w 
września. 
Widocznie ekspozytura Ceu 
wali Wynajmu Filmów w Bia- 
lymstoku żywi nadzieję, że w 


Działdowie mają dobią pa: 
mięć i mogą Jeszcze tochę 
poczekać. 

„HAMLET" W „ORLE: 


'w_ Bydgoszczy 
„Omeł”, a w kinie tym mia- 
ja miejsce w dniu 4 listopada 
następująca scena: 0 godzinie 
17 ustawiła się przed kasą ko- 
lejka złożona z paru osób 
pragnących nabyć bilety na 
fim „Hamlet*, na seans o 19. 
Nie było jednak kasjerki 4 dla- 
tego zdziwienie czekających 
nie miało granic, gdy po pół 
godzinie pojawił się nad kasą 

„Bilety _ wyprzedane". 


napis: A 
Za chwilę jeden z porządko- 
wych oanajmił trumowi_ (któ- 


Jest ino 


mi. 

korespondent nasz, który był 
jednym z owych wyczekują- 
cych na próżno, wyciąga z te- 
go wydarzenia następujące 
wnioski: że napis „bilety wy- 
przedane" winien być umóecz- 
czony od razu, gdy biletów nie 
ma; że bileterzy 1 porządkowi 
są obowiązani informować pu- 
bliczność o faktycznym stanie 
szeczy. a nie wprowadzać ich 
w_błąd i wreszcie, że w kinie 
„orzeł* kasa jest niepotrzeb- 
na. 


"Trudno nie przyznać mu ra- 
cji. 
(Nu podst. Koresp. 

St. Czabańskiego) 


PLAMY NA ..SŁONCU* 


Jaka jest uóżnica między 
slońcem a „Słońcem*? Oczy- 
wiście, olbrzymia, bo słońce — 
to wiadomo, a „Słońce** to ki- 
no w Ostrowie Wlkp, A jaka 
jest różnica między *planiami 
na słońcu t „Słońcu”? Pierw- 
sze wywołują” zaburzenia stmo- 
steryczne, a drugie powodują 
zakłócenia w życiu kuitural- 
nym mieszkańców Ostrowia 
Wikcp. 

Właśnie na działalności „Słoń- 

ca" pojewiły się plamy. W 
czasie wyświetlania filmu „Po- 
ścig* dnia 6 listopada o godzi- 
nie 19,15 seans był wielojrot- 

nie przerywany na dłuższe 1 
krótsze okresy czasu, sł wre- 
szcle, gdy projekcja filmu do- 
blegała połowy — zapaliło się 
światło i... już nie zgasło. Po 
półtorej godziny mąk  oczeki- 
wania zjawił stę kierownik ki- 
na i oświadczył widzom, że 
*„na skutek poważnej awarii 
Gparatury seans nie odbędzie 
ste". 

W związku z tym bywalcy 
kina „Słońce” zastanawiają się, 
czy Konieczne było trzymanie 
ludzi do tak późnej pory. My 
sądzimy, że nie. I mamy na- 
dzieję, że tego rodzaju „zać- 
mienia" więcej się w ..Słoń- 
u" nie powtórzą. 
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 PRWJZEŻAANYAENA | 


poprzednim numerze poruszyliś- 

my kilka spraw, które nasunęły 

się nam przy robieniu general- 
nych porządków w szufladach z ko- 
respondencją od czytelników. Dziesiąt- 
ki niepodpisanych listów, powtarzające 
się z dnia ma dzień ma ogół drobne 
prośby, z których większości nie je- 
steśmy w stanie spełnić 
z tych lub innych po- 
wodów. 

Oto np. RIN. z Kra- 
kowa, Zofia S. z Bia- 
łegostoku i inni opa- 
trzyli swoje listy na 
końcu życzeniem, by 
odpowiedź była konie- 
cznie na łamach „Fil- 
mu* i koniecznie w na- 
stępnym numerze; nie 
mówiąc już o tym, że pa 


Apray ZANE, 


ale ciagle 


głównych i nagród pocieszenia w po- 
stąci książek — jest znacznie mniej. 
Jasne więc, że tylko mała część 
uczestników jest nagradzana, a o po- 
dziale nagród decyduje losowanie, 
które odbywa się komisyjnie, jest pro- 
tokołowane i na które ma wolny 
wstęp każdy z naszych czytelników. 
Wystarczy przejrzeć na- 
zwiska nagrodzonych w 
okresie istnienia na- 
szego pisma, by  za- 
uważyć, jak los rozrzu- 
ca nagrody po całym 
kraju: dużych miastach, 
miasteczkach, wsiach i 
osadach. Czyżby to byli 
doprawdy  „krewniacy* 
redakcyjni lub: znajom- 
kowie? Dla nas oczy- 
wiście , czytelnicy sta- 


identyczne właśnie py- nowią dużą rodzinę, 
tania odpowiedź była aktualne ale nic i nikt poza 
zamieszczona w jednym tzw. ślepym losem —- 


z ostatnich numerów. 
Czasem, aby odpowiedzieć nA jedno 
pytanie czytelnika, trzeba długo szpe- 
rać w dawnych rocznikach „Filmu* 
i innych pism, przeglądać kartoteki 
i wykazy filmów, telefonować do róż- 
nych instytucji filmowych i dopiero 
potem usiąść dla napisania paru słów 
wyjaśnień. A więc — trochę cierpli- 
wości, Drodzy Czytelnicy! Oczywiście 
sprawy pilne, wymagające udzielenia 
informacji ważnych dla czytelnika, 
mogących wpłynąć na bieg pewnych 
wydarzeń i spraw osobistych — za- 
łatwiane są jak najszybciej, drogą 
bezpośredniej korespondencji. 

A teraz parę słów o konkursach, 
a raczej o wynikach konkursów. Spra- 
wa całkiem świeża, bo w ostatnim 
numerze ogłosiliśmy „listę szczęśliwych 
zdobywców cennych nagród... i ocze- 
kujemy na zwykłą porcję listów z za- 
"pytaniem: „Przecież dobrze rozwiąza- 
łem zadanie, a żadnej nagrody nie uzy- 
skałem*. Niekiedy dodawane są do 
tych zapytań stwierdzenia, że „wszyst- 
ko to lipa" oraz że „nagrody rozda- 
jemy po kumotersku tylko znajomym 
pracowników redakcji* Bywa też, że 
list zawiera pogróżki: „Jeżeli nie prze- 
ślecie odwrotną pocztą nagrody, to 
sprawa zostanie przekazana prokura- 
torowi”*. Mimo że głosy tego rodzaju 
są nieliczne, jednak chcemy na nie 
odpowiedzieć na tym miejscu, by nie 
było między nami i czytelnikami nie- 
domówień. Na każdy nasz konkurs 
wpływa, wiele rozwiązań, nagród zaś 


nie kieruje przyznawa- 
niem nagród. Wszyscy mają równe i 
takie same szanse, oczywiście wszyscy 
ci, którzy nie popełnili błędu przy roz- 
wiązywaniu. A więc chyba sprawa wy- 
jaśniona. Następne losowanie urządzi- 
my na poranku w którymś z kin i po- 
prosimy na nie tych wszystkich nie- 
ufnych, których adresy są w naszym 
posiadaniu. 

Wreszcie pokrótce o sprawie absor- 
bującej. liczne rzesze czytelników. 
Chodzi o prośby wznowień na ekra- 
nach różnych dawnych filmów. Pisa- 
nie do nas o tym jest omijaniem 
właściwego adresata i opóźnia spel- 
nienie życzeń miłośników kina. Wszel- 
kie życzenia dotyczące wznowień na- 
leży składać na ręce kierownika ki- 
na lub przesyłać do najbliższego okrę- 
gowego zarządu kin. Okręg w zależ- 
ności od tego czy posiada kopie — 
film wznowi w danej miejscowości 
lub wstawi tę pozycję do planu wzno- 
wień na następny okres. Nie mog: 
być rzecz prosta wznawiane filmy za- 
graniczne, którym skończyły się ter- 
miny ich kontraktów. Nie znaczy to. 
że do nas nie można pisać o swych 
życzeniach. Wskazujemy tu tylko na 
drogę szybszą i pewniejszą. Sygnali- 
zujcie nam natomiast, jeżeli Wasze 
żądania nie będą realizowane lub je- 
żeli napotkacie trudności w nawią- 
zaniu kontaktu z kierownictwem kina 
lub z OZK. 

Tymczasem tyle. 

KLAPS 


Ułatwienia dla prenumeratorów. „Filmu'* | 


Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch* 
stępujące udogodnienia dla prenumeratorów 


wprowadziło od 1 grudnia br. na- 
Filmu” I innych czasopism: 


Wszystkie kioski „Ruchu” przyjmują prenumeratę „Filmu” oraz niektórych dzien- 


ników między 


1 a 25 każdeqo miesiąca. (Można więc 


zaprenumerować „Film” na styczeń 1955 roku do 25 grudnia br. itd.). 
Odbiór prenumerowanej prasy będzie się odbywać w tym samym kiesku, w któ- 


rym dokonana była wpłata za prenumeratę. 


Z uwaqi na przeciążenie obsługi — prenumeraty nie będą przyjmować kioski „Ru- 


| 
ników, tygodników _1 miesięczi 
chu" na dworcach kolejowych. 


- Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 

AŁUCZANINIE” 


POTOP W .,| 


« wyjątkowo wiele emocj: 
przeżyli widzowie, którzy Wy- 
bral się w niedzielę 7 Lstopa- 
da do kina „Pałuczanin* w 
Zninie. No, bo'na ekranie sen- 
sacyjny film „Porwanie*, a na 
widowni... obfite surugi wody 
pochodzenia deszczowego, Za- 
lewające w.dzom twarze, Ubni- 
nia i żlobiące fantastyczne 
ścieżki na wyściełanych  plu- 
szem fotelach. A może był to 
tylko taki zimny prysznic, któ- 
ry wylewa kierownictwo k.na 
„Pałuczanin* na głowy I02g0- 
Fączkowanych filmem widzów? 
Jeżeli tak, io gratulujemy no- 
wego pomysłu. 

Chocłaż kto wie, czy nie bye 
łoby jednak lepiej naprawić 
dach? Szczególnie teraz, pod- 
czas jesiennych szarig może 
to mieć duże znaczenie prak- 
tyczne. 

(Na podst. koresp. 

St. Czabańtkieyo) 


ZABILI GO |... UCIEKŁ 


Znamy te cudowne history- 
ki z różnych przedwojennych 
opowiadań dla młodzieży, z 
gangsterskich filmów, któryrm 
nas obficie kiedyś raczono. Są- 
dzimy jednak, iż czasy „bzdu- 
ry" bezpowrotnie minęły. Tym- 
czasem okazuje że tego 
rodzaju „sensacje” zdarzają 
się na polskich filmach. 
wierzycie? No, to posłuci 
cie. 

Nasz czytelnik będąc 2 lsto. 
pada rano w kinie „Pizodow. 
nik* w Ostrowie Wlkp, na fi 
mie „Miasto nieujarzmione 
ujrzał na ekranie takie „cu- 
downe" wydarzenia:  tizech 
bohaterów "filmu _ przeprawia 
się przez Wisłę i jeden z nich 
(Julek) ginie. Za parę minut 
tenże sam Julek, zdrów I cały, 
walczy przeciw hitlerowskim 
okupantom. Podobni historia 
dzieje się ze  spadochronia- 
rzem radzieckim Fislką, który 
najpierw zostaje zabity, a po- 
tem... spada z niebu Ku nie- 
stvchanemu zdumieniu osłu- 
pialych widzów. 

Ciekawe, 00? I uzeha przy- 
znać, że w Ostrowiu Wlkp. po- 
trafią odpowiednio urozmaicać 
seanse. Widocznie wychudzą z 
założenia, że jeżeli nie mogą 
tego zrobić twórcy naszych 
fimów, to musi ża nich Zio- 
bić to ktoś inny. Nam się jed- 
nak zdaje, że byłoby lepiej. 
gdyby nie mieszali aktów. 

(Na podst. koresp. 

M. Borkowskiego) 


BAŁAGAN DO KWADRATU 


Zaczęło się wszystko na ogól 
normalnie. Przed kasą kina 
„Plonier" w _ Swzelcach Op 
tiocząc się stały dwie kołej- 
ki. Jedna zwykła, a druga dla 
posiadaczy abonamentów. Wtem 
do kasy wszedł jakiś wofsko- 
wy 4 zakupił ponad 100 biłe- 
tów, co trwało razem ze stem- 
plowaniem | iiczeniera około 
30 minut. Następnie Kasjer o- 
puścił swoje stanowisko, a po- 
siadacze karnetów przeczytali 
po raz ..nasty piękny napis, 
że „są uprawnieni do naby! 
nia biletów poza kolejnością" 
I dalej, że jeżeli „nie chcesz 
tracić czasu i stać w kolejce, 
zaopatrz się w abonament itp." 

Dokąd poszedł kasjer? Ano. 
na „małą pogawędkę do po- 
koju kierownika kina, gdzie 
mile spędzał czas rozmawiając 
z kontrolerem | przedstawicie- 
lem Okręgowego Zarządu Kin 
w Opolu. Dopiero po ostrej tn- 
terwencji publiczności zaczęto 
znów sprzedawać bilety, ale 
zaraz okazało się, że blietów 
już nie ma nawet na abona- 
menty. 

To, co mówili potem bywal- 
Pionier" w Strzel- 

pozostawiamy do- 
Okręgowego Zarzą- 
*v_ Opolu. 

INa podst. Koresp. 
M. Marzewskiegoj 
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Kto winien? Wiadomo! 


Pod tytułem „Kto wi- 
nien?" snuje w n-rze 44 
„Pilmu* zagadkowe rozwa- 
żania (jb), autor dłuższej 
noty na temat skandalicz- 
nych zaniedbań w zakresie 
wymiany filmów archiwal- 
nych pomiędzy naszym ar- 
chiwum filmowym a fil- 
motekami zagranicznymi. 
Badając problem biuro- 
kratycznej szarady i kom- 


że tą instytucją jest Cen- 
tralny Urząd _ Kinemato- 
grafii CUK był już wie- 
lokrotnie interpelowany w 
sprawie Centralnego Ar- 
chiwum Filmowego i na- 
wet na specjalnej nara- 
dzie, która przeszło pół 
roku temu odbyła się w 
Państwowym —_ Instytucie 
Sztuki, powziął ustami 
jednego ze swych dyrek- 


petencyjnych _ zależności 
vóżnych instytucji filmo- 
wych — autor zapomina, że 
istnieje jedna jedyna nad- 
rzędna instytucja, której o- 
bowiązkiem jest (nie od 
dziś) uregulowanie tej 
sprawy. Nie trzeba być 
detektywem, by wykryć, 


torów daleko idące zobo- 
wiązania w zakresie reor- 
ganizacji łódzkiego archi- 
wum. 

Na ich realizację — ciąg- 
le, cierpliwie i wytrwale 
czekamy. Ale nie udawaj- 
my, że nie wiemy, kto 
winien. (zp) 


Wszystko, tylko nie prawda 


Marlon Brando, znany 
amerykański aktor  filmo- 
wy, oświadczył na konufe- 
rencji prasowej, iż jego 
zdaniem w Hollywood 
„rozmaite ligi, cenzury i 
stowarzyszenia zatrute 
średniowiecznymi _ przesą- 
dami uniemożliwiają 
artystom twórczą _ pracę, 
szczere wypowiedzi i uka- 
zywanie prawdy”. 
Prasa amerykańska nie- 
mile zaskoczona wystąpie- 


ratunek | w 
psychoazializy, 
„buntownicze” 
nie Brando — jego kom- 
pleksami. Aktor ten we- 
dług prasy hollywocdzkiej 
„nie liczy się z opinią ogó- 
łu i z modą, nie bywa 
na przyjęciach  urządza- 
nych przez „gwiazdy”, sło- 
wem — nie jest zupełnie 
normalni 

Być może, nie wiadomo. 
Ale o tym, że może mó- 


dziedzinę 
motywując 
wystąpie- 


niem jednego z najpo- wić prawdę, dziennika- 
pularniejszych _ aktorów rze zza Atlantyku woleli 
lilmowych sięgnęła po nawet nie myśleć. (ea) 


Ciepło o filmie nieudanym 


artykule „Kinematografia polska w pierwszym dziesię- 
<ioleciu Polski Ludowej ki i cienie" („Ii. Kurier 
Polski” nr 191) kreśli Leon Bukowiecki krótką historię pol- 
skiego filmu. 

as'anowił mnie jeden krótki urywek artykułu, Czytając 
przebiegłem go wzrokiem z aprobatą, że niby prawda. Ale 
wróciłem doń po raz drugi. Pisze tu autor o latach 1950-51; 

„Powstał filmowy „wszystkoizm*, daleko stlniejszy niż 
w pokrewnej dziedzinie literatury. Kilka filmów nie udało 
się zdecydowanie. jak: „Za wami późdą inni*, „Dwie bru- 
vady”, „Załoga: 

Chodzi mi o „Dwie brygady”, Czy rzeczywiście nie udały 

„zdecydowanie'*? 
strony widza patrząc, film nie udał się istotnie. Byl 
nudny. pozbawiony napięcia, upraszczał konflikt. Widz nie 
chodził na „Dwie brygady”; ze swego stanowiska — miał 
rację. 

Ale qdy spojrzymy od strony twórcy, od strony historii 
kinematografii, polskiej... przed „„Dwiema brygadami" w War- 
szawie gotowa już hyła Trasa W—Z i Mariensztat, na 
ekranach nawracaliśmy ustawicznie do mrocznych dni oku- 
pacji. Ktoś musiał wkroczyć w Nowe. 

Wkraczyli młodzi, studenci szkoły filmowej. tworząc film 
daleki od poprawności. Pokazali w nim jednak zadatki na 
współczesną dramaturgię filmową. 

Od „Dwóch brygad" — filmu nieudanego — coś się jęd- 
nak u'nas zaczęło. | dlatego byłbym dla nich pobłażliw. 
szy. (plaż) 


„ROMEO | JULIA" 


Nom Qarrzzrz 


Figle z kolorem 


„Film... był wyświetlany 
na przedostatnim festiwalu 
w Wenecji i przy tej oka- 
zji mieliśmy już możność 
ocenić go obszerniej i zdać 
sprawę z jego walorów. 
Wystarczy teraz przypom- 
nieć czytelnikom, że film 
pławi się we wspaniałych 
kolorach... Jak już powie- 
dzieliśmy, kolory używane 
są tu z rzadką maestrią 
i wywołują ogromne wra- 
żenie". 

Nikt by się nie domyślił, 
że to są fragnienty recen- 
zji filmu... „Młodość Cho- 
pina”, który wszedł właś- 
nie na włoskie ekrany. 
Wydrukował ją mieszczań- 
ski dziennik „Milano Se- 


Film Aleksandra 
nie jest barwny i 
również we Włoszech jest 
wyświetlany w postaci 
czarno-białej. Po prostu w 
Wenecji wyświetlany był 
także kolorowy film „Rim- 
ski-Korsakow* i recenzei 
towi pomieszał się jeden z 
drugim. 

„Film zasługuje na obej- 
rzenie" — pisze w zakoń- 
czeniu „Milano Sera". 

Owszem, na obejrzenie 
przez widzów i przez... re- 
cenzenta. (jp) 


Apokaliptyczna 
wizja 

Nagonka włoskich kół 
rządowych na. neorealisty- 
czną kinematografię wło- 
ską trwa nadal i coraz 
mniej przebiera w środ- 
kach. Oto ogromny tytuł. 
który zdobi prowokacyjny 
artykuł | w dzienniku 
„Messaggero Veneto", wy- 
chodzącym w Udine: 


NEOREALIZM  DEMORA- 
LIZUJE PODSTAWY 
NASZEJ CYWILIZACJI 


Autorzy tego  sloganu 
zapewne należą do ludzi. 
którzy radzi by wzmocnić 
podstawy naszej cywiliza- 
cji.. bombą wodorową. Ta 
zaś nie demoluje, według 
nich cywilizacji, sle prze- 
ciwnie, ma ją ratąwać 
przed widmem takich po- 
twornych klęsk, jak filmy: 
„Rzym godzina 11*, „Na- 
dziei za dwa grosze" lub 
„Złodzieje rowerów". (i) 


Nowa adaptacja filmowa 
szekspirowskiej _ tragedii 
„Romeo i Julia* reż. Rena- 
to Castellaniego, o której 
już kilkakrotnie pisaliśmy, 
wyświetlana jest we Wło- 
szech pod zmienionym ty 
tułem: „Julia i Romeo". 


Powód? Damom _ pierw- 
szeństwo. (zp) 


Na skrzydłach fantastyki 


W $Śr5d_wielu realizowanych obecnie filmów radz'eckich, 

w bardzo szerokim wachlarzu qatunków, znajdują się 
m. in. dwa filmy fantastyczne: „Zew wiecznej nocy" | „Tać 
jemnica dwóch oceanów". W Związku Radzieckim nikt”nie 
zaprzecza, że f'lm fantastyczny może być nie tylko cieka- 
wy. ale i pożyteczny. U nas — inaczej. Nawet adaptowanie 
wydanych w masowych nakładach „Astronautów* Lema wy- 
daje się niektórym „niepotrzebne*, a może nawet — szko. 
dliwe. 

Dlatego warto chyba zacytować wyjątek z artykułu „Na 
skrzydłach fantastyki", pióra wybitnego historyka sztuki 
G. Kremiewa, zamieszczonego w n-rze 226 „Komsomolskiej 
Prawdy”: 

„Do niedawna niektórzy pisurze skarżyli się, że skrzydła 
ich fantazji podcinane są przez redaktorów i krytyków utrzy- 


mujących, że loty dalekiego 


zasięgu należy ograniczać, uby 


autor nie poleciał — za granice realizmu. Naiwmością sądu 
przypominają ci ograniczeni ludzie takich, którzy sądzili, że 


bajki o Babie Jadze mogą 
topoglądem radzieckiego 


zostali już w swoim czasie osąd: 
stwo, jak widać, „opiekuje się 
ną, zalecając autorom nie wybicyać naprzód dalej 


ichwiać materialistycznym świ 
ika... Owi żałośni „teoretycy: 
żeni. Ale jakoweś ich potor 
jeszcze literaturą fantastycz- 
niż na 


dziesięć lat. Czyż trzeba udowadniać, że takie „nastawienia” 


hamują pojawianie się nowych ciekawych 


utworów?" (pł) 


„Carmen** w wersji hollywoodzkiej 


Na ekruny Nowego Jorku 
wszedł film, oparty na operze 
Wersja po- 


zrealizowana 
przez Otto Premingera w Ho- 
liywood — jak zwykle w ni- 
czym nie przypomina ami Bi- 
zeta, ani Merimće. 

W amerykańskim opracowa- 
niu Carmen _ jest Murzynką 
robotnicą w_ fabryce" spado- 
chronów w Chicago, Don Jose 
— to zwyczajny Joe — 'żoł- 
nierz, który zdezerterował, by 
odszukać ukochaną w wielkim 
mieście, i którego poszukuje 
MP. (Military Police). Rywalem 
nieszczęsnego żołnierza nie 
jest toreador Escamillo, lecz 
bokser ciężkiej wagi Husky 
Miller. Kiedy bokserowi grozi 
podczas meczu porażka, tłum 
wyje na popularną melodię 


Budzimy ich w kolorze 


Miesięcznik francuski „Ca- 


hiers du  Cinema* — 
to okręt flagowy całej for- 
malistycznej krytyki za- 


chodniej, tej, co to uważa 
za niegodne zajmować się 
treścią filmu. 

Otóż Pierre 
wysłannik tego organu 
wyrafinowanych — piękno: 
duchów, był uczestnikiem 
tegorocznego festiwalu w 
Locarno, gdzie po raz 
pierwszy na _ szerokim 
forum / międzynarodowym 
pokazywała swe  fikny 
Niemiecka Republika De- 
mokratyczna., I subtelny 
esteta Michaut musiał 
kończyć swe _sprawozda- 
słowami 


Mishaut. 


„JULIA 


" 


„Stana up and 
(„Wstań 4 walcz), 
turalnie" „śpiew* ten dodaje 
odwagi bokserowi | pozwala 
mu pokonać przeciwnika w 
jglej: rundzie, 


Korespondent 


reakcyjnego 


dziennika francuskiego „Figa- 
ro" — zawsze  wychrwalający 
amerykańskie _ superfilmy — 


daje tym razem wyraz swemu 
zaskoczeniu 1 pisze: 

stnieją tak szalone roz 
wieźności między tekstem opra- 
cowanym przez Hollywood a 
librettem opery Bizetu, taki 
brak równowagi i umiarkowa- 
nia w potraktowaniu fabuły, 
iż nie wydaje mi się, by film 


ten mógł być w ogóle wy- 
świetlany we Francji" 
Ocena jest wymowna, (ea) 


czarno-żółto-czerwonym 


— Oczywiście, len ro- 
dzaj filmów (chodziło mu 
o filmy służące wielkiej 
idei — przyp. nasz) posia- 
da także swoje konwencje 
i swoje kicze w teniatyce, 
interpretacji i jilozofii. 
Ale trzeba przyznać, że w 
dziedzinie wartości ludz- 
kich i idei, a także w dzie- 
dzinie koncepcji i stylu 
stoimy wobec wypracowa- 
nych i pogłębionych środ- 
ków wyrazowych, bardzo 
dalekich 'od błazeństw, ja- 
kimi częstuje nas tak chęt- 


nie kinematografia świa- 
towa. 

Sapienti sat — mawiali 
starożytni —  mądremu 


wystarczy. (płaż.) 


I ROMEO" 


„Odrońdzona ziemia” 
dokumentalny film tadżycki 


Wytwórnia filmowa w Stali 
nabadzie (Tadżycka SRR) wy- 
produkowała barwny film do- 
kumentalny pt. ..Odrądzona zie- 
mia*. Nowy film tadżycki obra- 


zuje przeobrażenia  gospodar- 
cze, rozkwit nauki, sztuki, 
literatury w Tadżykistanie w 
okresie 25 lat. Film reżyserował 
B. Kimiagarow. Muzykę skom- 
ponował J. Bałasanian. 


Jak vzdrowić 
weneckie Biennale? 
POSTULATY WŁOSKICH «RYTYKOW 


Zdecydowane fiasko tegoroczne- 
go Biennale, fiasko przede wszyst- 
kim artystyczne, spowodowało 
poważny spadek prestiżu Jury 
weneckiego i skłania mieszczań- 
skie koła iwłoskie do energiczne- 
go poszukiwania środków zarad- 
czych. Skłoniło to również dwu- 
tygodnik „Cinema* do zorganizo- 
wania ankiety pt. „Jak uzdrowić 
wenecki festiwal?". 

Krytycy i filmowcy, odpo' 
dający na ankietę, wychodzą je- 
dnomyślnie od stwierdzenia, że 
ostatnia impreza była wyraźnie 
nieudana. Jednym z głównych 
powodów byla nieobecność (poza 
Bułgarią) państw obozu pokoju. 
Innym doniosłym powodem stal 
się fakt, że jury, któremu prze- 
wodniczył antykomunistyczny pi- 
sarz Silone — złożone było ż 
osób mało mających wspólnego 
„ ocenianiem dzieł sztuki filmo- 


wej. 

Postulaty uczestników ankiety 
zmierzają: 

1) do ustanowienia międzyna- 
rodowego zupłego _ ilościowo 


jury, złożonego z wybitnych kry- 
tyków filmowych, bez względu 
na ich polityczne przekonania 
(w tegorocznym jury nie uczest- 
niczyli np. tacy postępowi kryty- 
cy, jak Sadoul, Aristarco czy 
Chiarini):; 

2) do wprowadzenia selekcji 
dokonywanej przez 
komisję ekspertów. 
celem znacznego zmniejszenia 
ilości pokazywanych filmów i 
podniesienia tym samym ogólne- 
7go poziomu festiwalu (jednak 
bez odbierania mu _ charakteru 
szerokiego przeglądu produkcji 
całego świata): 

3) do zmniejszenia ilości na- 
gród i nietworzenia w trakcie fe- 
stiwalu dodatkowych nagród dla 
odznaczenia filmów. które nie 
mają szans na „normalne* na- 
grody. 

„Festiwale sztuki filmowej — 
stwierdza jeden z krytyków — 
nie powinny -stawać się handlo- 
wymi przetargami dla żądnych 
zysku przedsiębiorstw”. 
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Scena z filmu radzieckiego „Szwedzka zapałka” wg C::chowa 


Pionierzy w Nowej Zelandii 


Plenery nowego filmu angiel- 
skiego „Pionierzy* — którego 
realizatorem jest Ken Annakin, 
nakręcone zostały w Nowej Ze- 
landii. Jest to pełna przygód hi- 
storia pierwszych Anglików, któ- 


rzy w XIX wieku wyjechali 
na te dalekie ziemie. Główną 
rolę gra Jack Hawkins, bohater 
filmu „Zagubione dzieciństwo”, 
jeden Z najpopularniejszych ak- 
torów kinematografii angielskiej. 


Nęcące laury Fanfana 


Niejednego producenta i rea- 
lizatora filmowego kuszą trium- 
ty „Fanfana Tulipana". Reży- 
ser fra! i Andrć Hunebelle, 
opierając się na legendzie o ka- 
decie Rousselle, bohaterze zna- 
nej każdemu francuskiemu 
dziecku piosenki — stworzył 
film, którego akcja rozgrywa 
się około roku 1792 w jednym 
z pułków francuskiej rewolucji, 
stacjonowanym na terenie Bra- 
bancji. Rolę dzielnego i roman- 
tycznego żołnierza gra Frangois 
nam z filmów 
złotem" i „Cie- 


Jak pisze recenzent „Huma- 
nitó-Dimanche" — w filmie tyr: 
jest wszystko, co może mu zu 
pewnić powodzenie: i przygoda. 
i odważny zwycięski bohater, i 
zabawne sytuacje. i dowcipny 
dialog. Wartość filmu obniża 
natomiast przykre ośmieszające 
ustosunkowanie się do rewolu- 


cji, które niejednokrotnie do- 
prowadza do scen o wyraźnie 
złym smaku, jak np. scena 


ośmieszająca rewolucyjny hymn 
„Marsyliankę* i jego twórcę 
Rouget de Lisle. 


Kariet Rousselle i Maigorzat. 


Film czy piłka nożna? 


Kapitan piłkarskiej drużyny 
Niemiec zachodnich, która zdo- 
była w tym roku tytuł mistrza 
świata, Walter, zamierza 
zrezygnować z kariery spoztowej 
i zagrać jedną z głównych ról w 
nowym _ filmie zachodnio - nie- 


Jeszcze raz 

„Cezar i Kleopatra” 
Pod koniec minionej wojny 
zmarły niedawno reż. Gabriel 
Pascal zrealizował film barwny 
„Cezar i Kleopatra" według glo- 
Śnej komedii Bernarda Shawa. 
Choć sam autor zaakceptował 
wtedy ostateczną formę adapia- 
cji, filmsdaleko odbiegał od ory- 
finału. Pascal zrobił z filmu mo- 
numentalne widowisko _pseudo- 
historyczne, bliższe — „superfil- 
mom” Cecila B. de Mille'a niż 
komedii „wielkiego kpiarza”. To- 
też obecnie tę samą .komedię 
sfilmować chce postępowy aktor 
i reżyser Michael Redgrave (zna- 
ny nam z filmu „Renegat*). Za- 
mierzeniem twórcy jest tym ra- 
zem nie rywalizacja z blichtrem 
hollywoodzkiej „wystawy”, ale 
wydobycie subtelnej ironii pier- 
wowzoru. 


mieckim. Niemiecki związek pił- 
ki nożnej zaprotestował przeciw- 
ko karierze filmowej Waltera, 
ale jego żona oświadczyła, że 
przecież „mąż musi z czegoś żyć. 
a tytuł mistrza świata chleba nie 
daje kż 


_ czyli prawie 1/10 ludności 


przekazuje swą nagrodę 
najauioższym 
Charles Chaplin. który przy- 
znaną mu Nagrodę Pokoju prze- 
kazał na rzecz miast: Paryża. 
Genewy i Wiednia 
ostatnio do Par 
witany przez mił jego 
talentu i krytyków filmowych 
W hotelu Crillon odbyła się uro- 
czystość wręczenia przez Chapli- 
ną czeku na 2 miliony franków 
zakonnikowi ojcu Pierre, który 
położył wielkie zasługi przy bu- 
dowie schronisk dła bezdomnych. 
Pieniądze przekazane przez Cha- 
plina użyte będą na pomoc dle: 
hajbiedniejszych paryżan. 


Podróż dookoła świała 
na ekranie 


Film czechosłowacki „Z Ar- 
gentyny do Meksyku" — jest juź 
trzecią z kolei opowieścią filmo- 
wą o podróży dookoła Świata 
czechosłowackich inżynierów — 
Hanselki i Zikmunda. Film ten 
został zrealizowany przez sa- 
mych podróżników, którzy uka- 
zując  egzotykę Południowej 
Ameryki starają się również od- 
zwierciedlić panujące tam sto- 
sunki społeczne. 


Kina w NRD... 


Według ostatnich danych sta- 
tystycznych liczba kin miejskich 
w. Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej przekroczyła ostatnio 
1200. Na wsi filmy wyświetlane 
-są w 9.500 punktach obsługiwa- 
nych bądź przez kina stałe, bądź 
ruchome. Przeciętna tygodniowa 
frekwencja w kinach NRD wy- 
nosi 5 milionów widzów. 


..i na całym świecie 

Według danych ogłoszonych 
przez UNESCO w chwili obecnej 
czynnych jest na całym świecie 
prawie 100 tysięcy kin posiada- 
jących 44 miliony miejsc. Jest to 
liczba bardzo skromna, jak na 
00 milionów mieszkańców kuli 


Najwięcej kin posiada Europu 
(19 milionów miejsc), za nią idzie 
Ameryka z 15 milionami miejsc. 
Przeciętna frekwencja tygod- 
niowi w kinach całego świata 
wynosi ok. 215 milionów widzów, 
mi. 
Produkcja filmów fabularnych 
na całym świecie wsha się w 
granicach 1700—1800 rocznie. 


Atio Vergano, postępowy realizator włoski (twórca filmu „Słońce 
wschodzi” i współreżyser filmu „Czarci Żleb"), i Lea Padovani, wy- 
bitna aktorka włoska, znana z filmów „Rzym, godzina 11* i „Słońce 
wschodzi". Aldo Vergano pracuje obecnie nad filmem „Chłopcy z zie- 
lonej wyspy”. W filmie tym srają prawie wyłącznie altorzy-dzieci 


Festiwał 
Edynburgu 

(Szkocja), który w tym ro- 
ku zorganizowany został po raz 
ósmy, nie należy do imprez cie- 
szących się tak wielkim rozgło- 


iędzynazodowy 
Filmowy w 


sem, jak festiwale w Cannes, 
Wenecji czy Karlovych Varach. 
Nie budził on nigdy zbyt wiel- 
kiego zainteresowania  komer- 
cyjnej kinematografii w  Euro- 
pie zachodniej i Ameryce, gdyż 
ograniczał się do filmów doku- 
mentalnych i nie wyróżniał ich 
przez przyznawanie nagród. Na- 
tomiast wszyscy — producenci, 
których filmy wyświetlane były 
na festiwalu, otrzymywali dy- 
plomy uczestnictwa.  Odpadała 
więc związana zazwyczaj z po- 
dobnymi imprezami szansa ubie- 
gania się o pierwszeństwo i le- 
gitymowania się _ odniesionym 
sukcesem. 

Atmosfera edynburskich festi- 
walów była zawsze bardzo spo- 
kojna, zrównoważcna i — jak 
ktoś powiedział — „z angielska 
chłodna, choć nie nudna". -Pol- 
ska brała w nich udział kilka- 
krotnie i sporo naszych filmów 
zyskało tam uznanie, które zna- 
lazło swój wyraz w sprawozda- 
niach i recenzjach angielskiej 
prasy filmowej, 

Ostatnio organizatorzy posta- 
nowili rozszerzyć ramy imprezy 
i zerwać, przynajmniej częścio- 
wo, z jej „bezkonfliktowością*, 
decydując się na przyznawanie 
dyplomów uznania wyróżniają- 
cym się pozycjom. Sformułowa- 
no „credo* festiwalu, w którym 
m. in. czytamy: 


KRZYŻÓWKA 


RF WEUE ZZEEE z DT " 


„Piątka” 


zdobywa przyjaciół 


w Anglii 


Echa festiwalu w Fduymisczr ca 


„Festiwal wyróżni filmy bez 
zględu na ich pochodzenie i ro- 
ij, które przez swą oryginal- 
ność i tematykę, przez prawdzi- 
wość i koncepcję odpowiadają 
warunkom nowej i żywej kine- 
matografii — sztuki, której 
utwory są świeże i naturalne, 
bliskie ludziom i rzeczywistym 
dramatom naszych czasów, cie- 
kawe i posiadające artystyczna 
żywotność prawdziwego , obrazu 
filmowego". 

Oczywiście można zarzucać 
tym sformułowaniom ogólniko- 
wość, ale ostatecznie wszystko 
zależy od tego, jak stosuje się 


Wyniki festiwalu świadczą 0 
tym. że organizatorzy starali się 
być równie liberalni jak taktow- 
ni wobec krajów nadsyłających 
swe filmy, i niewątpliwie część 
wyróżnionych pozycji  bynaj- 
mniej nie odpowiada temu, co 
my rozumiemy przez „nową i 
żywą kinematografię" —  „bli- 
ską ludziom i rzeczywistym dra- 
matom naszych czasów". Ale 
faktem jest, że spośród ponad 


-200 wyświetlonych filmów z 39 


krajów wyróżniono 44 z 18 kra- 
jów i że wśród nich dwa nasze 
odznaczone dyplomami: „Piątka 
z ulicy Barskiej" i „Powrót na 
Stare Miasto* — są niewątpli- 
wie pozycjami czołowymi. 

Z krajów obozu demokra: 
poza Polską, w festiwalu bra- 
ły udział: ZSRR, Czechosłowa- 
cja i Węgry. 

Na liście wyróżnionych fil- 
mów. jeżeli chodzi o ilość przy- 
znanych dyplomów, przed Pol- 
ską znalazły się: Kanada. USA, 
Francja, Niemcy zach. i Anglia 
— na dalszych zaś miejscach: 
ZSRR, Czechosłowacja. Węgry. 
Japonia, Dania itd, 

Festiwal przebiegał w ten 
sposób, że jedno kino w Edyn- 
burgu wyświetlał w dni po- 
wszednie przez trzy tygodnie 


a 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄC 


1) Autor powieści 
„Szosa Wołokołamski 
iwórca głównej roli w filmie ju”. 


Poziomo; 


„Piątka z. ulic! 
Tytul barwnej 


z 
medi!_ filmowej, 
Toli prof. Pawłow: 
dla nauki 


„Życie 
wodnik mało 


stórym dokonywane są_ egze 
kucje skazańców, 26] Miasto spa skarbów, 
Eamietowe iędzy Szczytnem | 

kolie, 20) 


pociągowe, 
35) Imię żeńskie. Stada 
do nakrycia stołów. 37) Deli. 


katny lśniący 


festiwalowe filmy od godziny 
11 rano do późnej nocy. Seanse 
te były dostępne dla szerokiej 
publiczności. Natomiast cztery 
kolejne niedziele zarezerwowa- 
ne były na specjalne galowe 
seanse, przeznaczone dla 7 wy- 
branych filmów fabularnych, 
odznaczających się  szczególny- 
mi wałorami artystycznymi. Je- 
den z tych seansów poświć 
był „Piątce z ulicy Barski 

Poza tym pewna ilość mniej- 
szych  okolicznościowych poka- 
zów odbyła się w dzielnicowych 
kinach Edynburga. 

Z ciekawszych imprez i kon- 
ferencji które odbyły się w 
związku z festiwalem, warto 
wymienić dwutygodniowy kurs 
wiedzy filmowej, zorganizowany 
przez Brytyjski Instytut Filmo- 
wy. Kurs był dostępny dla 
wszystkich, prelekcje wygłasza- 
li wybitni filmowcy. 

Jak przyjęła filmy polskie 
publiczność i krytyka? 

Podczas  galowego _ pokazu 
„Piątki z ulicy Barskiej", który 
odbył się w kinie „Caley* (2.000 
miejsc), sala była wypełniona 
po brzegi publicznością, wśród 
której nie zabrakło wielu Pola- 
ków osiadłych w Szkocji. Ogól- 
ne wrażenie, jakie wywarł ów 
film, najtrafniej chyba ujął kry- 
tyk filmowy czołowego dzi 
nika szkockiego „The  Scots- 
man*, który pisze m. > 

„Piątka 2 ulicy Barskicj" jest 
godnym uwagi zeciwstawie- 
niem słabości i siły. Obraz ży- 
cia wśród warszawskich ruin 
jest wysoce realistyczny, a po- 
stacie chłopców odznaczają się 
odrębnością i  prawdziwością. 
Fotografia barwna zasługuje na 
pochwałę, co przyznaje więk- 
szość krytyków, w  przeciwień- 
stwie do odmiennej oceny nie- 
których filmowców..." 

„Pomimo, błędów w budowie, 
dłużyzn i zbyt częstego poslugi- 
wania się symboliką film ter 


rzyść. 7) Służy 
nia, 8) Jest w 


szkowic, 


Postać z filmu 

17) Może być 
lub przy_ sukni, 
mdzieckiej 'ko- wąsami. 2 
10) Odiwórca 23 


Uzupełnianka: 
mów. r. 


ty. Statek Derbent, 
sławy. Ostatnia noc. 


„dzi. Młoda 


materiał, 38) 


strach mórz. 


psu do tropie. 1435 
„Krzy ni 


Sienkiewićza i pochodzi z Ma. 
9) Sygnal świetlny 
iuj Wypada z mnożenia, 
śrólowa ba 


w filmie 24) Twórca Kanału Ste: 
11) Za- 


Festiwal fil. 
ikich Delegat flo. 
Droga do kowe otrzymują: 

Lekarz ski — 
wiejski, Światła w Koordi. Wy 
Noc wigilijna 
Mosfilm, Nauczyciel, Dżulbars. 3) M. Bi 
Miodość Maksyma, Wśród lu 


Kolówka: Maskarada 


zdecydowanie utwierdza wiarę 
w życie. Tematyka filmów za- 
chodnich... — ..zbyt często zaj- 
muje się wyłącznie przedstawia- 
m zła. Było mi trudno w 
ym tygodniu podsumować moje 
zastrzeżenia w stosunku do nie- 


których wielkich filmów. Ale 
jedno jest pewne: zbyt wiele 
naszych filmów na Zachodzie 


zajmuje się przestępstwami i 
ujemnymi objawami życia, a ze 
mało stwierdza pozytywnie na- 
szą wiarę w przyszłość 
W. piśmie  miedzieżowym 
„Challenge* Valerie 
tak kończy obszerni 
wą ocenę  .Piątki": 


„WYŚWIETLAĆ GO!" 


„Film ten powinno się poka- 
zywuć na normalnych seansach. 
Jest kolorowy, porywający, bu- 
dzący zainteresowanie zarówno 
u starszych, jak i u młodzieży. 
Dlaczego nie miałbyś pójść i po- 
prosić dyrektora kina w swej 
miejscowości, aby dołożył sta- 
rań, by wyświetlić go na ekra- 
nie? 

Gazeta „Daily Worker* w re- 
cenzji zatytułowanej _ „Piątka 
chłopców z Polski AE 
Przyjaciół w Anglii" 

„Komu nie GdPAWIEŁEJE pustka, 
wulgarność i mechaniczne _for- 


znajdzie tu żywą naturę ludzką, 
której mu tam brakowało. Za- 
rzut o „propagandzie" wie utrzy- 
mał się. Nie ma tu kaznodziej- 


stwa ani <c7nvsk takich opinii, 
których Vowatby każdy 
przyzwaa: wstał. angielski". 


Wiele słóv. uznania padło rów- 
nież pod adresem „Powrotu na 
Stare Miasto", który „Daily 
Worker" nazywa „obrazem war- 
tym słów najwyższego uznania, 

przeczalnym _ świadectweni 
osiągnięć Polski. Duże zainte- 
vesowanie wzbudził również film 
„Miniatury kodeksu  Behema*, 
który wyświetlany wraz z sze- 
ścioma innymi krótkometrażów- 
kami _ francuskimi, angielskimi i 
niemieckimi uznany został za 
najciekawszą pozycję programu. 

Tegoroczny festiwal w Edyn- 
burgu stał się niewątpliwie no- 
wym kolejnym sukcesem pol- 
skiej kinematografii na terenie 
międzynarodowym. (ił) 


Masz przed sob. 
nie. kukielkowym 


'kąch 


Lavra, 
(3. Kłosiewicz _ Czę ochowa) 
16) * 
Rozwiazanią należy uadsy 


lać w tertinie dziesięciodnie. 
wym od daty ukazania się nu. 
nieru pod adresem bycia 
4 dopiskiem na koperc! 
Yki umymowe: 


26) Mały 
Gliniany instrument a 
ny, 30) Okrasa do potraw. ki, jane 
ilstość, 3) Inaczej owad”. qredy książkowe. . 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z i203! 


n-ru 
3 SES pozwiązanie zadaj 

z n-ru 42/307) nagrody książ 
Bado- 
rocła: |. Orzeszko 

wej 20, 2) S. Bartoszewski — 
Poznań, ul. Jackowskiego 44. 
jurczek — Leśnica, ul. 

2. pow. 


Poprzeczna 
4 


Zielona Góra. 


Taras Szewczenko. Dusze ul Zeroici lego 13, 7) Z. 
czarnych. Zwycięski powrót Kwietniewska —- Zielona Gó 
Czarodziej sadów. Tęcza. Po ra, ul. Wroclawska 18, B E. 


Miloszewicz — Warszawa. ul 


jo. Alademicka 5. S) 1, Wiecze- 


śkwa. Arinka. rena, kame- rek Chorzów. ul. Findera 
ra. altana, roleta, Ałosza. Da. 16, 10) E. Witkowski — Łódź. 
nuta. antena: ul. Jaracza 34 
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(ZSRR). 


„Luxfilm*,. „Vie Nuovo* (Włochy), „Unifrance” 
(Francja), archiwum. 


(YGCODNIK 


SŁODRUKOWE RSW „Pi 


towe | fistonosze. DRUK: ZAKŁADY 
RASĄ: 


W oGKASAE TURĘ 
(*, Warszawa, Marszałkowska 3/5. 


Rękopisów nie zamówionych .edakcja nie zwraca. 5-B.14307 


15 


EDWARD DZIEWOŃSKI W FILMIE REŻYSERII JANA RYBKOWSKIEGO PT. „AUTOBUS ODJEŻDŻA 6.20* 


